Warszawa, dnia 3 (15) Maja 1897 r. 


Rok XVII. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


nosreniem do domu. 


kop. 50, rocznie ra. 10. 


e: miesięcznie kop. 70, kwartalnie ra. , 


da wszystkich miejsc Króle- 
i zagranicy: kwartalnie ra, A 


Adres: Nowogrodzku Nr. 209. 
> sog w 
Administracga otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 da 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 

i soboty od 1 do 8 po południu 


| Bgkoplay drobne me zwracają się. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmoją: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory piam -peryodycz- 
nych, 

Sprzedaż pojadynozych numerów po k.20 w Warsza- 
wie w Administracy! pisma i w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop, 10 za wiersz lub 
jego miejsce, 
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PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wynzedł i zawiera: 


MTragikomedya praudy: 


On i ons, Z pamiętnika, Sam w sobie, Moja płowa, 
Klub szachistów, Ona. 


Testament Alego, Starzec t dziecię 
Cholera w Neapolu. 
Cena rs, 1 k, 20; przesyłka pocztowa kop. 16 
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BUTA NIEMIECKA. 
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pźjada państwa w Wiedniu obrado- 
dowuła w dwóch ostatnich dniach 

= przeszłego tygodnia uad trzoma 

aż oskarżoniaimi niemieckiemi, które ściq- 
gnąl na siohia p. Badeni przez wyda- 
nia rozporządzenia 0 rownouprawnia- 
niu w urzę:lneh panstwowych w Czechach 
języka czeskiegu z niemieckim. Oskurży- 
cielom nie azło u nie mniejszego, tylko 
o oddanie pięciu ministrów, podpisanych 
na rozporządzenin, w tej liczbie i Gleis- 
pacha, ministra od prawa i sprawiodliwo- 
ści, pod sąd za naruszeniu włuśnio prawa 
i sprawiodliwości. Jak wyglądają te dwa 
idealy w głowucl wiehrzyciali, narzuea- 
Jących się im na obrońców? Zaraz pierw- 
Szego dnia bitwy deputowany Wolf, je- 
den z wnioskodawców, po wymaujuczaniu 
dowodów, że rozporządzenie sprzeciwia 
się art, 19 konstytucyi z r. 1867, nie wa- 


hał się rzucić obolgi, iż Qzeai, Blowiońoy, 
Polacy i wszelkie inno narodowości Habs- 
hurgii mniejszą mają wartość (sind min- 
derwerthig) od Niemeów; zutomi językowi 
niemieckiemu należy się miejsce uprzy- 
wilejowana. 

Obvrzonie było bardzo naturalnom. Po- 
watala wrzawa, której uciszyć nio zdolał 
prozydujący; muaiał obrady zawiesió, Po 
rozpoczęciu ich ua nowo gorączku nia u- 
stąpiła, Niemcy nio przestawali piorano- 
wać; rzękl, stronnictwa obrażona i do fo- 
doralizmu skłonne nie przestawały napa- 
ści adpiorać, P. Gleispauch wytlómuczył, 
że art. 19, przopiaujący drogę pruwodaw= 
czj, a nie administracyjną, na jaliy wo- 
szlo było ministeryum, wydaja awo roz- 
porządzunia, nio stosuje się do dunogu wy- 
pulko, gdyż nikt tu nio chce nikomu wy- 
dzieraó języka krajowego, ministrowie 
nakazują tylko nrzędnikom swoim, aby u- 
mioli po czesku i gotowi byli w pottzebie 
wladad obu językami krajowymi. Oto ca- 
la zbrodnia i za nią pod aydi Istotną taje- 
mniej tego Brogiogo nierozamu Niemców 
jest rozczarowanie, jakiego doznali. Zdu- 
walo im się, że język niomiecki będzie 
miał w Oscchach przywilej na wieki 
wieków w urzędach państwowych; zlu- 
wala im się, 20 wbrew ieh wali rząd nie 
nawet w zakresie włudzy swej przedsię- 
wziąć się nie poważy: a tu jedno rozporzn- 
dzenie ministeryslno zmiatw odrazu oulą 
wspanialość niemieckiej pychy, 

Izbu d. 10 b. m. odrzuciła wszystkie 
trzy wnioski. P. Badoni z czteroma kolo- 
gumi swymi nie pójdzie nod sąd; u gdyby 
nawet poszedł, oczyszczenie aqdowa dalo- 
by mu tryumf politycznie już doniosły. 
Nie w tych wygranych przocież i tryum- 
fach tkwi najważniejszy momant całego 
zntargu. Napuść i obrona odslonily dwie 
prawdy: pierwszą, ża Niomey dążą do 
odzyskania stanowiaka rządzącego ealo- 
ścią Przedlituwii, a znaczny ich odłam 
objawia ciążonia po za Austryę do wiel- 
ojczyzny niemieckiej; drug}, że 


kiej 


1 -- LITERATURA 
ali, — Kronika, — Ogłoszenia. 


Przedlitawia na rozdrożu między feilora= 
lizmom u centralizmem, po wyplenianiu 
konstytucyi szmerlingowskioj z r. IRGI 
zusianym na nowo w r. 1873 przóz wybo- 
ry bezpośrednie do rady państwa, długo 
njo wytrzyma: musi przyjść, albo nowy 
Hohonwart z nowemi „Fundamontalarti- 
kel,“ albo nowe Anarspargi, Bargury, Gi- 
akry z niemicckim kuguńoom wyższoj 
kultury. Przeciwieństwa pogodzić się nie 
dadzą, Sprawa czesko-niomiecka jest 
sprawą enloj Przodlitawii, u prawa Oze- 
chów — prawami wszystkich nio-niomico- 
kich narodowości. 


Zapytania Sohoverera: ozy rząd zamie- 
rza podobne rozporządzania, jak oboena, 
wydać i dla innych krajów, która nuleza- 
ly duwniej do związku niemiackiego? — 
samo jnż rozstrzyga wątpliwość, co wart 
jest ten nustryucki patryotyzm, którym 
niemicoka lewica uzcrmować tak lubi 
w waleo z przeciwnikami, Jaskrawo świn= 
tlo na ducha tego niemiectwa austryac- 
kiego rzuca odbycie w ubiegłą niedzielę 
zjazdn za granicami Austryj, w Dreznie, 
przy udziale Niemeów miejscowych, posa- 
austrynckich, pilnie mimo to zajmujących 
się wownętrznemi sprawami aprzymia- 
rzeńci. Niech tylko przymierze mię po- 
ślizgnie, a na Europę przyjdmo ciężka 
próba: nie zawahają ci putryoci uustrykc- 
cy sprzedać korony czeskiej, razem z 80- 
bq i z Czechami, Niomeom — wiolkiej oj- 
rzyżnie niemieokioj. Tylko ustrój fodera. 
listyczny, nsuwający potworną, niemica- 
kiego wynalazku, rudę państwa, zioła 
drzwi do Niemioo raryglowad: Nio Niom- 
ey, ala Uzesi powinni być narodem przo- 
dującym w Czechach, na Morawueb, pod 
jednym wszakżo warunkiem, ża z Austryi 
już wyjsónigdy nie zapraguą. Wtedy ogól- 
ny ustrój federulistyczny, nie nie burząca, 
wszystko w apójni trzymać będzie, Niem- 
com wypadnio zabezpieczyć prawa na- 
rodowe tak ściśle, by ich koronu ezo- 
ska nigdy samowolnie zmieniać i zaprze- 
czió nio mogła. W każdym razio „mniej 
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warte* narodowości mają większą i do- 
datniejszą dla politycznego bytu Anstryi 
wartość, niż wyższością swoją oszalała 
niemiecka, 


Tydzień polityczny. Grecy nie utrzymali się pod 
Forsalą (naogr.), nia utrzymali i pod Velestinem, 
ani w Volo, ani w epirskiej Arcie. Na całej linii od- 
wrót, Smolentz (ex-Smoleński) zbyt długo upierał się 
w Velestinie, tak iż część jego addziału musiała co- 
fa się morzem. Główny rdzeń docierał w ustatoich 
dniach na południe, na punkt strategicznie związać 
się dający z Domoko, w którem stanął kaążę na- 
atępoa tronu ze szczątkami korpusu, rozbitego okn- 
ło Larysy. Instynkt zachowawczy zapewne skłonił 
już w tejchwili do dalezego olwrotu na południe, 
do Lamii, za góry Otbryn. Nie ałychać tez nic juź 
o działaniu floty na Prevozę, Wszystko stracune, 
nawet honor, Turcya zyskałe połysk, jakiego suma 
spodziewać się nia mogła. Sułtan każe bić medale. 
Grecya bez wojaka, bez pieniędzy, po rozdziersją- 
«cych stratach, jakie teraz poniosła, przestała, na 
jakie dziewięć lnt, być mocarstwem bałkańskiem, 
Jont tylko państewkiem, I król i rząd poprosili Bu- 
ropę o pośrednictwo. Dała się prosić Grecyi Euro- 
pa, daje się prosić Europie jegomość sułtan, Od ty- 
godnin trwają już rokowania wstępne — ciągla boz 
akutku. Turcy domagają się posiadania Tetsalii dla 
pokrycia swych kosztów wojennych. Jeżeli przysta- 
ną na zawieszenie broni, to tylko pod warunkiem 
agodzenin się Graków na zasadnicze warunki po- 
koju. Bismarck dał im przykład, 

W Austro-Węgrzech prócz przedlitawskiej zażar- 
tości Niemców nn słowa czeskie jest kłopot wielki 
o kwotę. Węgrzy nie chcą już teraz dać nawet B40,, 
które stanowić już miały marimum ich ustępstw. 
Przedlitnwczycy przystaną ostatecznio na 360/,, ale 
nie przestają dopominać wię 40'/, węg. Położenie jest 
tak ciężkie, że przed Banffym, prezesem gabinetu, 
stanie wkrótce konieczność podania mię do dymiayi, 
Toż samo i p. Badeniemu zagrozić może. W przy- 
aulym tygodniu sprawa rozstrzygnąć-by się po- 
qa 

W zamachu Acoiarita (który nie strzelnł, nle zo 
sztyletem rzucił się d. 22 kwietnia na króla w po- 
bliżu Rzymu) podobno dostrzeżona spisek, 

Anglia gromadzi wielkie siły przeciwko Trans- 
walowi i Oranje, które przed dwoma miesiącami 
związały się ze sobą przymierzem dla odparcia 
przewidywanej już wówczas napaści. Porozumienie 
Bię jest tak ścinłem, żo je uważać można za wstęp 
do zlania się kiedyś obu państw, jeśli ich obu pier- 
wej Anglia nia pochłoae, Haniebna jest ta polityka 
narodu, kruczącego Da czele vywilizacyj. Wojna 
x republikanami afrykańakimi będzie wypadkiem, 
=plywającym na bieg polityki europejskiej, 
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2) 
W. DOROSZEWICZ. 


Na Sachalin. 


Ty: 


Krowa aresztancka, 


4 o za dziwny temat; krowa? 

| Tak, ala nasza krowa jest nio- 
Ń zwykla. Spełnia ona dwu zadania. 
aio mleko pasażerom i pociechę moral- 
na aresztantom. 

P Śmiem utrzymywać, żo ze wszystkich 
dostarczanych im pociech moralnych naj- 
prawdziwszą jest ta, którą daje krowa na 
okręcie. 

Zapoznałem się z nią... 

Właściwie ta poczciwa osoba sama po- 
śpieszyła przedstawić się całemn parowco- 
wi. 

Ze wszystkich podróżnych, wolnych 
i niewolnych, rozstanie się z krajem naj- 
mocniej odczuła krowa. 

Ryczala co ił stalo. 

Jechaliśmy z towarzyszeniem jej ryku 
i brzęku kajdun. 
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DLA OKIEŁŻNANIA SPEKULACYI. 
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X] a posiedzeniu sekcyi technicznej 
(|| Towarzystwa przemysłu i handlu 
jw Warszawie poruszono apra- 
wę unormowania wynagrodzoń zw pracę 
techników-budowniczych. Szozegól ten na- 
suwg nam kilka uwag w kwestyi donio- 
alej, żywo obchodzącej nietylko gurstkę 
fachowców, lecz i ogół mieszkańców mioj- 
skich, którzy pośrednio są ofiarami gry 
spokuluoyjnoj, Wiadomo, jak silna go- 
rączka budowlana zapanowała w Warsza- 
wio i innych wiqkszych miastach Króle- 
stwa Polskiogo; jak wszechwładnie roa- 
winęla się na joj tlo niczem niookiełznana 
fuszerku, do której mimawoli przyczynia- 
ja się bndowniezowie, ludzie bierni, zu- 
pełnio oddani nu pastwę wyzysku speku- 
lantów. Potrzebni są im spocyaliśoi, jako 
ochrona przed prawem, jako zasłona, po 
zu którą można bezpiecznie czynić naj- 
ohydniejsze nadużycia. Pod wpływem te- 
go wyzysku sami są bezsilni, stali się 
sprzymiorzeńcaumi tandaty budowlanej. 
Według wykazu p. Rogójskioga, 50 bu- 
downiczych w jodnym sozonie przod- 
stawiło plany 1,065 różnych budowli. Nio- 
którzy z nich mają po 150 wszolkich ro- 
bót, Łatwo oconid, jaku może być wartość 
i aamiennośó ich wykonania. Aważmy je- 
Szoze, ża nasi budowniczowie nio maja, 
jak za granieq, biur z liczną rzeszą pomo- 
eników. Pracują sami, rzadko przy pomo- 
cy jednogo lub dwu rysowników. W za- 
kres obowiązku bndowniczego wohodzi 
opracowanie szkicu i kosztorysu wstępne- 
go, projektu kosztorysu ezczegółów, do- 
zór nad wykonaniem roboty, sprawdzenie 
i kontrola rachunków. Praon ta, ogromna 
i wielastronna, wymaga nie jednej głowy 
i nie jednej ręki. A przecież są budowni- 
czowie, którzy w viągu sezonu setki pla- 


— Długo nie będzie mogła się przyzwy- 
cznić — mówili ladzie doświadozeni. 

Alo oto krowa umilklu. 

— Patrzoie, jak prędko przy wykłu! 

Poszedłem zobaczyć. 

Ta mału scenka warta pędzla malarza, 

Przypomniał mi się obraz, który wi- 
dziułem na wystawie ruchomej, p. t. „Go- 
lebie“: 

Wagon aresztuacki atoi na staoyi. Lu- 
dzie przez kraty okna karmią wolne pta- 
ctwo. Zlociała się masa gołębi. 

Kontrast między wolnem ptactwem, 
a kratami aresztanekiemi bardzo silny. 

Scena, o której tu mówię, nie tak poe- 
tyczna, locz niomniej wzruszająca. 

Pomieszczano krowę tuż kolo „gabine- 
tu“ arosztanakiego. 

W życiu zaś aresztanokiem „gabinet“ 
jost rzeczą ważniejszą, niż w zwyczajnom. 

Jest to pokój do palenia, klub, jedyne 
miejsce, skąd przez okno zakratowane 
widać kawalek błękitu nieba, skrawek 
morza, pokład parowca, port podczas po- 
stoju. 

Życio tak sig ulożyło, że najlopszem 
miejscem na áwiecio jest „gabinet.* 

Aresztanci bardzo conią awoje miejsce 
rozrywek moralnych i utrzymują je w czy- 
stości wzorowej. 


nów robią. W rzeczywistości robi je kto 
inny, oni zaś tylko przeglądają i kladq na 
nich swoje podpisy. 

Jakia pluny, taka musi byd robota, ta- 
kie domy. Jak wiadomo, nie są one ani 
piękno, uni wygodna, ani nawot bezpie- 
ozno. Na przestrzeni możliwie najmniej- 
azoj spekulanci wznoszą możliwie naj- 
większe masy murów, zawierających mnó- 
atwo mieszkań ciasnych, ciemnych, nio- 
zdrowych, zimnych, wilgotnych. Ściany 
z lichej cegły, cienkio kryją w sobie gruz, 
u nutomiast nie kryją wobec lokatorów 
trybu życia domowego i tajemnic rozmo- 
wy, bo okna ścian przeciwleglych są tak 
blizko, że sąsiedzi mogą przez nie poda- 
wad sobie ręce. Podwórza kamienie trzy 
i czteropiętrowych stały się podobne do 
studzien artczyjskich lub wnętrza komi- 
nów fabrycznych. Do tukiej fuszerki 
i spekulacyi, krzywdzącej wielotysięczną 
ludność miejskq, przyczyniują się wyzy- 
skiwani przez przodsiębiorców budowni= 
czowie. Licho platni, nawet zdolni fachow- 
cy, muszą podpisywać plany licho zrobio- 
no przez kogo innogo, gdyż im nie chodzi 
o jakość, lecz o ilość, dającą utrzymanie. 
A jodnak możnu temu zapobiedz; nałeży 
tylko posłuchać rady budowniezogo, p. 
Rogójskiego, wypowiedzianej nu posie- 
dzenia sokcyi tochnicznoj: stworzyć przy 
toj sekcyi oddział architektoniczny, do 
którego musieliby należeć wszyscy budo- 
wniczowie, Hym sposobom stworzyliby 
silę zbiorową, niepodleglą wyzyskowi 
spekulantów i mogliby unormowauć tulegę 
nk wzór istniejącoj wa Franeyi, Niom- 
ozech i Austryi. Nadto mogliby słusznie 
wymugaó wynagrodzenia procontawego 
w stosunku do kosztów budawii, Dla opra- 
cowaniii takiego stowarzyszenia 
sokcya już wybrała komisyę Żyozyć tyl- 
ko naloży, ażoby ona jak najńpicaznioj 
i najenargioznioj wzięła się do daiela, 

Nu taksie wyżźszoj i wynugrodzoniu pro- 
oentowem w stosunku du kosztów bado- 
wl cokolwiok uciorpią lichwiarskie do- 
chody spekulantów, ule zyska na tem nio 
amiornie dużo dobro ogólne. Przedewszy- 
atkiom budowniczowie, jako siła zrzoszo 
zzz 

U każdego okna zawsze dwie twurze 
arosztanckiu, 

Okienko jednego „gabinotu”;o kilka cali 
od krowy. Trochę tylko wysunie swój 
pysk i urasztunt moża ją pogłaskać. 

Kiedym podszedł, przeżawała skórkę 
chleba i wyglądała przez okno, ozy nie'du- 
dzą jej więcej. 

Z zu krat patrzał na nią jakiś ozlo- 
wiek z wielkiem zadowoleniem, uśmit: 
chająe się od ncha do ucha. 

Twarz szara, głowa w połowie ogola- 
na—nadaje to uresztantowi wygląd przy- 
kry. 

Nio napróżno większym dla aresztan- 
tów ciężurom jost to golenie głowy, niż 
kajdany. 

Ale teraz w uśmiachu szorokim było ty- 
le dobroduazności, że zaslonila ona i szu 
twarz aresztanta i głowę do połowy ogo- 
loną. 

Był to przedóomną nio aresztant, nie 
„katorżnik,* lecz poprostu parobek wiej- 
ski, który się zobaczył z dawnym przyja- 
cielem. 

W zimie na wai dla ocieloniu się kro wę 
zabieraj; do izby. Z początku i cielę tam 
przebywa; to piarwszy przyjaciol dziaci, 
towarzysz zabaw, faworyt, ulubieniec 
wszystkich. 
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na, usuną zpośród siebie wszelkie nadu- 
życiu r miesumienność, podniosą wartość 
ostetyczną i realną budowli, rozciągną 
bucznośó nad rzetolnom wykonywaniem 
robót ściśla wedlug planów; na posiedze- 
niach publicznych będą mogli ujawniać 
wszolkio braki w budownictwie i przepi- 
sach budowlanych; bed wreszcie mogli 
wywierać nacisk moralny na przedsię- 
biorców, wznoszycych domy i kapczących 
nimi. Liczne rzesze budowniczych, cier- 
piące dziś niedostatek, znajdą pracę, da- 
jaca dostateczna środki ntrzymania, Z cza- 
mom wzmocniwszy swoje podatawy mate- 
ryalne i stanowisko moralne, fuchowcy 
owi będą mogli stworzyć biuro ne wzór 
zugrunicznych, powoluó do pracy adol- 
nych rysowników. 

Jest toy grunt do stworzenia powaźnoj 
orgunizucyi specyalistów, która obok zu 
pewnionis sobie bytu, stułaby się środ- 
kiem okiełznania rozszalałoj u nas apokn- 
lacyi, To doniosła: rola społeczna takiogo 
stowarzyszenia, Spekulanyn ta bowiem 
stała się grą wielea niebezpieczną, dia o- 
góln. Popelnia ona nietylko zuchwały ra- 
bunek kioszeni ludności, ule zagraża jej 
zdrowiu i życiu, Na wazelkia gry huzur- 
downo patrzymy przez peleo lub surkamy 
s cicha, bo ono przynoszą krzywdę tylko 
gromadce lekkomyślnych; grze spekula- 
cyjnej musimy wypowiedzieć walkę zbio- 
rową, bo jest one klęską, przynosmiyci 
nieobliczona straty moralne i materyalne. 
Posturujmy się więc julknajprędzoj o zor- 
gamizowinio pierwszogo „oddzialu“ do 
prowadzenia tukioj walki nie purtyzam= 
ckiej, nio za szpult dziennikarskich zu 
pomocą pocisków roporterskich, lecz za 
pośrodnictwem stowurzyszuniu poważne- 
go spocyalistów, którzy postawiliby otwar- 
oie Awoja szeregi zwarta. 

Organizacyn taka potrzobna joat nietyl- 
ko dla Warszawy, lecz wogóle dla miast 
większych, gdzie się rozwinęlu gorączka 
budowlana i spokulucyjna. Warszawie 
dorównywa pod tym względom, u nawet 
może ją przewyższa do pewnego stopnia — 
Lódź. Tam również intniejo oddział To- 
warzystwa przemysłu i hundlu z aokcyą 


techniczny, a liczni rzesza budowniczych 
narażana na wyzysk aferzystów. Co gor- 
sza — rozwielmożniły się tam bardziej, 
niż w Warszawio, nadużycia w wykony- 
waniu planów. Robią jo przeważnie par- 
tuczo i kupują podpisy fuehaweów. Żadno 
naganki, żadne wystąpionia pojedynczo, 
a nawet chwilowe obostrzonia przepisów 
policyjnych nie zwalezą zlego, dopóki nio 
wystąpi przeciwko niemu silu zsolidury- 


ZOWUNA. 
e Z 


LISTY PETERSBURSKIE, 
— 
9 maja. 
Przywidzenia Swieta, — Woda trzeźwiąca, —Padbo- 
je akcyonaryuszów cudzoziemców. — Środki zapo- 
biegające obchodzeniu prawa, — Zwrot ku szlachyt= 


czyznie. — „Grunt służenia państwu." — Instytut 
wschodni, 


obno ulgi w Królestwie Pol- 
kiom, nie dają apad Świetowi, Sta- 
PS nowisko i zupatry wania tego or. 
nu godno są uwagi; wyrażają, ono bowiem 
opinię pawnej dość wielkiej grupy ludzi, 
opinię, która joat zimną wodą na głowy 
naszych zupalonych politykomunów, pu- 
trzących uw świat przez mgly mocno za- 
różowione, > 
„Jusnem stało się dla wszystkich, 20 
Polacy, zasmakowawszy w dówizia „po- 
jodnania,“ grają jodynia nu podwyżkę 
kuran awoich akoyj w oczach rządu rosyj- 
skiego. Jożoli wygrają, tj. jażoli potrafią 
przokonać rząd rosyjski o awojoj lojalno- 
ści, osiągną samorząd miejski i wiejski, 
sądy przysięgłych i związana z instytu- 
yami tomi przywileje, jak np. zastąpie- 
nio języka rosyjskiego przez polski, wy- 
parcio urzędników rosyjskich itd, Dla 
człowieku, znającego dokłudnio charakter 
Poluków, dalszy ciqg wymagań polalkioh 
zarysowywa się zapelnie wyraźnie: Jeżoli 
Poluk ma jakie takiu przekonanio, ża 
grunt jest przygotowany, to nio widzi 
granio w żądaninch. Jeszcza „sławotna 
pojeduanie* nio narodziło się, u już prasa 
polsku zaczęłu wołuó o wszelkich możli- 
wych „prawach zapomnianych“ — rzecz 
prosta, przez rząd rasyjaki, o niadozodno- 
ściach używania daty sturogo stylu, o szko- 
dach wynikających z wprowadzenia ję- 
zyka rosyjakiego do sprawozdań instytu- 
cyj prywatnych, ulegujących kontroli 
państwowej itd... Prasa polsku otrzymała 


wielką wolność, bynajmniej nie na rzecz 
sprawy rosyjskiej na kresach zachodnich; 
język rosyjski staje się powoli tylko ję- 
zykiom instytucyj rządowych. Polska 
„zmartwychwstaje i nio tak daleko już do 
dernonstracyjnych objawów tego faktu, 
skoro istnieja np. projekt wzniesieniu 
w Wsrszawio pomnika Miokiewiczowi, 
poecie polskiemu. Gazety rosyjskie za- 
proponowały wzniesienie tego monuman- 
tn wspólnomi siłami % ofiar rosyjskich 
i polskich, alo propozycya wywołała pra- 
wio burzę śród Polaków, bo dopatrzyli 
w niej zniewagę pamięci pooty.* 

Równioż Świe. wiolco zaniapokojony 
sprawą odbndowania zamku na Wawelu 
w Krakowio, „Wawot joat tem dla Kra- 
kows, czom Krom] dla Rosyan. Wiążą 
sią z nim najdawniejsze tradycyo Polski.“ 
Podawazy jogo historyę, pismo zaznacza, 
20 Polacy obeonia postanowili odbudownó 
znowu zamek, usunąć koszary i stajnio, 
u natomiast zrobić tam rezydoncyę dla 
Otnarzi uaatryackiogo podczas jogo poby- 
ta w Krakowio. „Dr. Żywny wyjuśnił do- 
stutocznio w Warsz, niewn, prawdziwo 
znaczenia tega zamyslu, Wylnzal, że od- 
budowanie zamku ma na colu podtray ma- 
nie tej pamiątki historycznej, z którą mo- 


gaby się wiqzuó historya wznowienia 
Polski; przytom jost to demonstracyu, 
Awindcząca o sympatynob Polaków dla 


Austryi, w której widzą narzędzia swogo 
wslerzeszaniu, * 

Swiet utrzymuje, ża na odbudowanie 
Wauwolu Warazawa zobrała okolo 40 tys, 
rubli Tak więc „z jednej strony Polacy 
zapewniają rząd rosyjski o awojoj lojal- 
ności, z drngioj — skludają dowód wior- 
ności tronowi nustryackiemu w postaci 
ofiury 10,000 rs.“ 

Pomimo jednak tych protostów, o obej- 
ściach praw w Królestwia Polskie m mó- 
wią nietylko pismu polskia, ulu i rosyj- 
akie; ża zas to obejście nie zawaza bywa 
korzystna dla rządn, w przypominanio 
o tom nio zawsze jest wody na mlyn 
„sprawy polskioj,“ świadezy artykuł Su- 
diebnej Gazety, która wykryła w Królo- 
atwio Polwkiom grożne podboje ukcyona- 
ryuszów oudzosiomeów, Przepisy normal- 
na, dopuszozająca najwyżoj jedną trzecią 
cudzoziemców do udziału w towarzy- 
stwuch akcyjnych, mialy na colu, ażeby 
majątok takich przedsiębiorstw w abrę- 
bie państwa należał do większości podda- 
nych rosyjskich. Otóż te oclo, jak wyka- 
zuje organ powyższy, ay lekooważone 
i naruszane, bo w rzeczywistości oztery 
pinte akoyonawynszów stanowią ondzo- 


Wypędzić krowę w polo, zapędzić ją do 
domu — ilo tu bieganiny dla dziatwy 

Jost to takio blizkio bydlę w życiu wła- 
ńciańaskiem, tak przypomina dom, wieś, 
drierinstwo — że nasza dobru, poczciwa 
krowa musi działać kojąco na tych azczę- 
Aliwych, których „gabinot* jest obok jej 
pomieszczenia. 

Przeżuła skórkę chleba — więcej nie 
dają. 

Machnęlu ogonem i zaryczalu, patrząc 
chłapu w oczy. 

To go wprawilo w najwyższy zachwyt. 

— Choesz! 

I zuchichotal śmiechem prawie szozęśli- 
wym, prawie dziecinnym. 

Obok ukazala się druga twarz. 

Ogolona lewa część głowy — wlóczęga. 
| Na twarzy chmurnej, pokrytej zaro- 
| atem, ciemno szarej, koloru ziemistego, 

porytej zmarszezkami — jak promień sło- 
| neczny na mebie jesionnom, przomknął 
| uśmiech dobroduszny. 

— Także wiozą! 

Krowa, ku wielkiemu swemu zadowo- 
lenin, Otrzymała znowu skórkę chleba, 
mocno posoloną. 

To jest wymiana grzeczności. Usługa 


za usługę. 
+ 


Ona przecież, choó trochę duje im roz- 
rywki, czyni lżejszą podróż. Oni także 
przynoszą jej ulgę, pocioszają akórkami 
chloba. 

1 krowa przestała ryczeć, aresztanci u- 
śmiechają się. 

Każdy czławiek staje się lagodniejszym, 
lepszym w zbliżonin z matką — naturą, 

Na to chwile jaśniejsze, podczas których 
do duszy spływają spokój i cisza. 

Krowa, to przecież także „przyroda,“ 

Na dole — spaczeni przez losy życia 
i ludzi, na gorze — wladza, a obok okien: 
ka gubinetu ryczy i patrzy swojemi do- 
bromi oczyma przyroda. 

Łatwo tedy zrozumiod, dlaczego od ra- 
na do zmroku przez okienko zawsze wy- 
glądają twarze dohroduszne. Dlaczego a- 
resztunci wolą „okienko krowy.“ z które- 
go oprócz niej nie więcej nie widać, niżeli 
w tem aamom micazkanin inne okno, 
z którogo bądź co bądź widać i niobo 
i morze i ludzi wolnych, i życie poklada: 
we, obco lub nowe dla uresztuntów. Dia- 
ezego nigdy tam nie milkną rozmowy, 
zu wsze słychać uprzejme wołanie, u kro- 
wa ciqgla coś żuje. 

Przecież to jedyna „osoba postronna,* 
z którą wolno mieć stosunki nawot naj- 
większym przestępcom. 


Taka jost ua okręcie NASZA pani krowa 
i taku joj rola, 
Y 


„Katorga.“ 

Kajdany zabrzęozaly głośniej, 

Zo spodu okrętu wyprowadzono 18-tu 
urosztantów. 

Rozkuwają ich na skutek atarań loka- 
TZA. 

Jeżeli zapytamy aresztunta, co jest dla 
niego „katorgą” — odpowie: 

— Kajdany i ot jeszcze... 

Tutaj się zająknie, zmiesza i doda zna- 
cznio ciszej: 

— Ot, jeszcze,.. głowa ogolana. 

Wlaściwio nie rozumiom dobrze, do 
czego służą kajdany na parowou. 

Ucieczka ze apodn okrętu, gdzie każdy 
arosztant jest na oku straży, chyba nio- 
możliwa. 

Przoz caly czas przewozu aresztantów 
na parowcach foty ochotniczej zdarzył się 
jeden spisok ucieczki, odrazu wykryty. 

Biedomnastu ludzi postanowiło wyla- 
maó kraty, rznció się do otwaru w pokła- 
dzio, zabić szyliwacha, wybiedz na po- 
klad, a następnie za burtę. 

W projokeio tym więcej było naiwno- 
ści, niż zachwalatwa. 
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ziemey, gdy tymczasem poddani rosyjscy 
posiadają akcya nawot nie w dwu trze- 
cich częściach, lecz w bardzo nieznacznej 
ilości. „Cele rządu więcej jeszcze my nu- 
ruszanć w tych znanych wypadkach, gły 
jedynym właścicielom calego majątku 
akoyjnogo, a w toj liczbie i nieruohama 

ści. polożonych po za obrębem minst 
w Królestwie Polskiem, jest właściwia 
joden, dwu lub trzech cudzoziamoów, któ- 
rych zalodwiu można byłoby uwzględnić, 
jeżoli stali się posiadaczami tych mująt- 

áw przed wydaniem prawa z r. 1887, 
zabruniającego obcokrajowcom nabywać 
majątki niornelome w Królostwia Pol- 
skiem i zobowiązującego ich do odprze- 
dania w ciągu lat trzech poddanym rosyj « 
skim majątków, otrzymanych następnie 
drogą spadku. Tymczasem owi cndzo- 
ziomcy pozakludali w obrębie Ronyi to- 
warzystwa fikoyjna, pozostawili prawie 
wszystkie akcyo przy sobie i mogą je 
w każdej chwili odprzodawać takżo en: 
dzosieracom. Tym aposobom zamiast dwu 
trzecieh, nicograniczona ich liczba zagar- 
niu w Swoje ręce dobra nieruchome, po- 
mimo zakazu prawnego.“ 

Skarb na tukiem obchodzonin prawa 
traci miliony, bo nie otrzymuje należnych 
mu oplat spadkowych. Piemo twierdzi, 
iż towarzystwa akcyjne składają Awiado- 
mie sprawozdania fulszywe. „Batuczne 
wykazywanie zysków czystych za pomo- 
op rozmaitych środków buchbalteryjnych 
praktykuje się sroroko i boz ceremo- 
nii, colem niazozaunia juk najniższej opla- 
ty 5g. 

Dla zaradzenia złemu autor widzi jeden 
tylko sposób: niema żadnego powodu zwal- 
niać zupełnie akcyonarynszów przy zby- 
waniu akcyj (w drodze darowizny lob 
sprzedaży) od wnoszunin oplut na rzecz 
skarbu, ponieważ nowonabywca uzyskuje 
nietylko prawa akcyonaryuszu do pownej 
części dywidendy rocznej z przedsiębior- 
stwa i nietylko rzaczowe prawa posiada- 
nia akcyj, mającoj wurtość nominalną 
i giełdową, ala również prawo do pewnej 
ozęści wartości oałego majątku ruchamo- 
go, który Towarzystwo posiada. Akeyo 
naloży zbywuó tylko przy pośrednictwie 
rogonta; przytom muszy ono być wszyst- 
kie imienne. 

Jeżeli na ta odkrycie Sudiebnej Gazety 
sfery wlakciwe zwrócą uwagę i wprowa» 
dzą reformę, krępnjącą swobodę ukoyona- 
ryoazów-oudzoziomeów, zmiuny ta będą 
miały doniosłe znaczenie nietylko fiskal- 
ne — dla skarbn, lecz i ekonamiczno — 
dla kraju. 


Przecież skazańcy jadą od morza Ozor- 
wonego do Władywostoka boz kajdan, 
a nie bylo ani jodnej ucieczki, 

Golenie głowy, to „wilezy bilet" are- 
aztunta. Wygolona prawa część jedzie za 
przestępstwo kryminalne, 

Lewa — za włóczęgastwo. 

Tukio ccchowanie nadzje twarzy are- 
gatanta wyraz wstrętny. 

I nio dziwnogo, że głowa nawpół ogoło- 
na jest dla arosztantów większym cięża- 
ram, niż kajdany, które nie dają spać, ją- 
trzą skórę, tworzą sińce krwawe, rany na 
nogach. 

olowa glowy ogolonej — to ich huń- 
ba, to wstyd 

— Głowa golonal — te slowa mogą do- 
prowadzić areaztunta do wściakłości, na- 
tomiast uśmiochnie się tylko pogardliwic, 

dy posłyszy: 

d bottom 

Wlosy odrastają — nn spodzie okrętu 
niepokój. 

Wkrótce znowu zaczną golić głowy. 

Wszyscy przygnębioni tą myślą i ocze- 
kiwaniem. 

Naraz „w oddzialach" rozlega się szczęk 
nożyo i rozkaz: 

— Źrównaól 

Już nie golą, lecz nawet każą zupełnie 
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Śledząc różna „nastrejo* i „prady“ 
w życiu politycznem i społecznam, apo- 
strzegamy obcanie znamienny zwrot kn 
szlachotezyżnie. W  ostutniek latach do- 
mokratyzacya życiu na tle byta ekonomi- 
eznego naunęlu „atan“ szlachecki z plusa 
pierwszego. Rozwoj przemyśslowo-hundle 
wy zabarwił to życia silnia wzrastającym 
piorwinatkiem  kupiocko-mieszczanski m. 
„Stan szlachecki,* w ścisłam anaczoniw 
tego okreslenia, był już zagrożony zlaże- 
niem do muzeum starożytności. Rzadko 
kto pytal o pochodzenie, częściez o zdol- 
ności i kwalifikaeye umysłowe, œ facho- 
wość i stan intorosew materyslnych. Ohe- 
enio spostrzegamy wlaśnia pewion zwrot 
ku przeszłości. Stan azlachecki zaczyna 
znowu figurować jwko kasta, pomimo że 
życie okouomieano-spałeczna przeprowa- 


dziło niwelucyę, ża zatom taka wynio- 
slość na plaszczyżnia bylaby zjuwiskiom 
niezwizknam z owym grantom. Zwrot 
ten w spoloczeństwie zarygował się wy- 
raźniej skutkiem najrozmaituzogo wyja- 
niania zadan stworzonej komisyi do 
upraw stunn szlucheekiego Bujna wyo- 
braźnia publiczności i dziennikarzy wy- 
anuwa już dziulalność tego organu, Do toż 
wobec bogactw» i rozmaitości owych po- 
(IR słusznio Nowoje Wr. nadmienia, że 

yloby pożądanem, aby zarządzeniu w in- 
teresie atann szlacheckiego nio ogranicza- 
ły się zbyt ciasnomi ramkami stunowami, 
tj. nby nie poprzestawały wyląoznie na. 
dziedzinie interosów ekonomicznych sta- 
nu szltehackiego, 

W rzoczywistości dzialulność komisyi 
trzoba rozumieć nie jako opiekę nad Indź- 
mi należącymi do jednego tylko abunu, 
lecz juko popiorunie wogóle rolniotwu, 
którego przedatawiciolami dzisiaj a4 prze- 
cicż wszystkie stany, a nawot w wiela 
częściach państwa zuozyna na roli prze- 
ważuć żywioł mieszezański lub, włościań- 
atwo zbogacono. Wybieranie więc części, 
pow.cj grupy ziemian i popieranie pray- 
wilejami tylka ich interosów, gdy ogół 
wytwórców rolnyoh wymaga poparcia — 
nie miałoby naj mniojszej rucyi bytu. Sum 
fakt stworzenia „komisyi do spraw stunu 
salacheckiogo” włuściwio „ziemiuńskiego* 
jest bardzo doniosły w zakrosie środków 
okonomicznych. Do skindu tego nowego 
steru powołana mężów stunn i ministro w, 
a więc można przypuszeznć, że będą oni 
mieli na wzglęylzie wszystkie tnterosy lu- 
dności rolnej. Zresztą trudno przypnścióć, 
użaby komisyn mislu nu celu inne sadu- 
nia i chciała w czynie przytraymy wsó się 
tylko tytulu archnicznego. Ten tytuł wła- 


zatrzeć tę hańbiącą oznakę — zrównać 
włosy. 

Szybko się dokonywa ta czynność 
iw ciągu jednego dnia „głowy golone* 
zamieniają się na krótko ostrzyżona. 

Jak utrzymuje służba na parowau, bę- 
dzie to chwila bardziej radaana, niż daioń 
„roakuoia.* 

Rozkucie i strzyżenie — to dwa święta, 
które niosą nam upuły tropikalne. 

Arosztanei pozbędą się dwu oznak hañ- 
biących, które co chwilu przypominają 
im dolę nieszczęsną: 

— Tys katorżnik, katorżnik, katorżniki = 
brzęczą kajdany przy najmniojszem po- 
ruszeniu. 

— Tyś kutorżniki — mówi wstrętna, 
ogolona do połowy głowa, gdy aroastant 
spojrzy w malutkie, groszówe lusterka, 
która ma w worku podróżnym. 

— Tyś katorźniki 

Niby ta można o tem zapomnieć, sie- 
dząo w szarej kapocie za kratami na spo- 
dzio parowca uresztanekiego! 


VI 
Rozkuwania. 


Piątek, 28 lutego. 
Jasny deioń sloneczny. Podmuch świo- 


ży. Niawielkie kolysanio. 


śnie dał powód do rożnych wniosków 
i rysowania w wyobraźni wyspy stanu 
szlacheckiego na morzu interesów ogól- 
nych, ścisle z aotwy aespolonych. 

Po za aferą wszakże czyste rkonomioz- 
ną dziulelności powyższoj komisyi, zwrot 
ku salachetozyźnie ma w sobia juszcze- 
inno piarwiastki, Wialu domaga się odbn- 
dowania stanu azlucheckiaga, jako klasy 
przodującej w pańatwie. „I dzis tak samo, 
jak przed pol wiekiem — piszą Mosk- 
Wied. — władza puństwowu, gdy chodzi 
o zarzącki kierunek spraw miejscowych, 
niema na kim się oprzeć, jeno na azlach- 
cie; tylko jej moża mdawaó pełnomoonio- 
two do rmydzonia w aprauwucła miejsco- 
wych. Przywrócenie więc tonm stanowi 
jogo „grantu ałużonia państwu," jest ka- 
mieniom węgiolnym w sprawie wskrzesza- 
nig roli państwowej ludzi tej katogorvi.* 

Przytoczylińmy te mlowa Moak, Wied, 
jako znamienny wyraz pojęć i d;yżeu pe- 
wnej gropy daalnczów, 

Podboje kapitulu wielkiego na dalekim 
Wachodaie, tudzież postępy kultury naro- 
du przodującego w Azyi— Japonii, wrosz- 
cio współzawodnictwo mocarstw europoj- 
skich na rynkach „państwa niabioskia- 
go“ — wazystko to polndza Rosyę do 00- 
tuz większej czujności i przedsiębrania 
środków walki i zdobyczy skntecznych. 
Jednym takim środkiem, niewątpliwie 
bardzo ważnym, jest wniosok przokaztul- 
cenia gimnazyum we Wludywostoku na 
Instytut wschodni (liceum). Programu do- 
tychczas nie z ny joszeze; ale możemy 
wnosid, ża zadaniom nowego zakładu ngu- 
kowego hbędzio kaztałeonie młodzioży na 
dzialiozów miejscowych, obeznanych do- 
brze a ustrojam administracyjnym, z wi- 
runkumi polityganymi, geograłficznymi 
i ekonomicznymi Wschodn lalokiego. 
Tacy speqyaliści są Iłosyi bwrlzo potrze 
bni; brak ich z każdym dniem, ataje się 
coraa widoczniejsay m. 

Pawel Krzyżanowski, 
-s 
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W dali przykryte mglą lekką przezro- 
czystą góry Synni. 

Przed nami kędaiorzawe biale fale mo- 
rza Ozerwonego. 

„Jaroslaw“ — to olbrzymia kuźnia pły- 
wająna. | 

Caly dziań rozlegają się na purowcu 
uderzeniu młotków o żelazo. 

Ta rozkuwanie. 


Dzisiaj będą rozkuwać. 

Rozkaz wydano o 7-ej zranu. 

Na parowcu weselej, 

Nie mówię jua o spodzie okrętu, dla 
którego ton stuk młotków jest pieśnią o- 
awohodzenia. 

Wszak wielu oczokiwalo tej chwili 
przez kilka Jatl 

Powesaleli i podróżni, na których tan 
nieustanny brzęk kujdan robił przygnębia- 
jaco wrażenie. 

Ale co tam podróżni! 

„Przyzwyczajeni do togo“ oficerowie, 
przez kilka lat z rzędu przewożący aka- 
zańców, i ci przyznają się teraz, że brzęk 
kajdan działał na nich przygnębiająco, 

Sq rzeczy, do których nie można się 
przyzwycanić. 

Rozkuwa sześciu z załogi okrętowej, 

. 
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wanio przeprowadzenia reformy systo- 
mu podatkowego ciągnie się już w An- 
stryi od pół wieku, a nowa uchwała zapa- 
dłu dopiero 25 października roku zeszlogo. 
Przyniesie ona niezawodnie powae ulgi, 
nje tym warałrże, którzy najwięcej cier- 
Pią i są hezwątpienia najabożei. Jaką do- 
niosłość będzie miała w Tyrolu lub 1)0l- 
nej Austryi, mało mię to interesuje; naj- 
ważniejszą rzeczą dla nas jost, jaki poży- 
tek przyniesie Galicyi i czy na ogólna 
pałożenie hędzie mogło wpłynąć dodatnio? 

Ponieważ ma aru nu celu przadewsrynt- 
kiem własność sie Jaką, czyli rolnictwo, 
z tego przeto stanowisku kilka słów o niej 
powiem. Własność ta dotychczas oplacała 
dwa rodzaje podatków: gruntowy i doma- 
wy. Co do podatku zarobkowego rolnie- 
two wolne być miało od niego, o ile prze- 
myst rolniczy nie przekraczał granio go- 
spodarstwa wiejskiego, tj. gdy produkcya 
nie przybierału charakteru samoistnego 
przedsiębiorstwa przemysłowogo lub han- 
dlowego. Niejasność ustawy względem 
rozgraniczenia między produkcy4 gospo- 
durską, że tak powiem, a przemysłową, 
dawala pole urzędom podatkowym do o- 
burzejących nadużyć, temburdziej, że ów 
podutek zurobkowy dotykal przeważnie 
ladność ubogą i pozbawiał ją w gruncio 
rzeczy wszelkiego zarobku. 

W nowej ustawie zasadniczy motyw 
w niczem nio zmionił się; ta anma pląta- 
ninu między pojęciami: wolny od podatku 
1 cbowiązany do podatku, Celem reformy 
nie był bynajmniej nowy, inny, lżejszy 
jakia eystem podatkawy, lecz zmniejszenie 
podatku zarobkowego, grantowoga i do- 
mowego w dosłownom znaczeniu. Jedyna 
nowiną jest to, żo skutkiem normalnego 
zwiękazenia się podatków, pewne sumy— 
wiewiadama jakie — co do wysokości ply- 
nące ze źródła podatkowego, zwrócone 
będą krajom do dyspozycyi, względnie 
urgunom autonomicznym. Jmniejazenio, 
u którem wspomniałem, będzie wynosić 
lm ragio 10%. Ustawa zakreśla jednak już 
z góry granice tego zmniejszenia: maxi- 
mum jego (ozes nieokreślony) przy po- 
datku gruntowym będzio wynosić 15%, od 
damów mieszkalnych 124% i zarobkowych 
25g. Zapewne, nadzieje lepsze aą w tym 
wypadku od rzeczywistości; powiadają, 
że nadzieja także przynosi ulgę, w takim 
razie na tym trwałym fundamencie cały 
kystem rządzenia Auatryi oparty. 

Nio ulega żadnoj wątpliwości, że 
105-0wa ulga podatkowa wynosi dużą su- 
mę w budżecie państwowym, ale w bn- 
dżecie gospodarskim, śmiem powiedzicd, 


jest niczem, zarówno dla wielkiej wla- 
sności jaki malej. Na całej ludności po- 
datkowej cięży nie nadwyżka, lecz samo- 
woła i zdzierstwo fiskalne, na powstrzy- 
manie którego nio daje nowa ustawa ża- 
dnej obrony, żadnego humulea. Pomijam 
własność wielką i średnią, któro nio znają 
nędzy osobistej, wezmę przykład z gospo- 
darstwa włościańskiego. Biorę zamożność 
środnią, połączoną z posiadaniem 4—5 
morgów. Takie gospodarstwo opłuca ro- 
dnio 7—10 zlr. podatku bezpośredniogo. 
Dzięki natawie będzie opłacało 6,80 do 
9#, Czam taka suma może być w budze- 
cie domowym? Można śmiało zaręczyó, że 
każdy gospodarz włościanin opłaciłby chę- 
tnie owe 104, byle miał zarobek znośny 
bodaj przez 3 miesiące w roku. Tego mu 
właśnie brak. Z ziemi wydobyć więcej, 
niż wydobywa, nie umie, s zarobić nio ma 
gdzie, chybu wyjątkowo. 

Na wazolkie roformy podatkowe ludność 
wiejska zapatruje się nie ze stanowiska 
okonomistów, ule życia i warunków iego. 
Niedawno rozmawiałom z rozumnym chło- 
pem o zmianie nastawy drogowej, z której 
nasze dzionnikarstwo zrobiło jakąś dosko- 
nałość. „To wszystko do niczego — rzokł 
bez ogródok — ja będę i płacił i robił, jak 
zechcą, niech mi tylko dadzą gdzie za- 
robić. Teraz wolę pracować cały dzień ni 
szarwarkn, niż dać 10 centów pieniędzmi, 
bo ja mo mam skąd wziąć tych 10 cen- 
tów.“ Qa chłopu pomoże 10-procentowu 
ulga, gdy urząd podatkowy nałoży na 
niego podatek zurobkowy za handel mio- 
tłumi z rózeg brzozowych w kwocie 5 f, 
i w dwójnasób większy podatek zu wyra- 
hianio naczyń z drzewa lub gontów. 
Niezawodnie, że chlop sprzedaje miotły, 
cebrzyki i gonty, ale podatok pozbuwia 
go wszelkiego zarobku i zmusza do tego, 
żo byleby pozbyć się stosunku z urzędem, 
na który dużo czasu traci, woli nio nie ro- 
bió. Wybrulem jaskrawy przykład umyśl- 
nie, gdyż on najlepiej wskazuje, na jakim 
punkcie kuleje anatryacki systam po- 
datków bozpośrednich, odnośnie do gospo- 
darstwa drobnego. Rozmaite fiskalne krn- 
ozki oboiążają w Anstryi wogóle własność 
ziumską, ale włościańska cierpi więcej, 
gdyś żadnej pomocy ani od państwa, nni 
od kraju nie otrzymuje. Robi się wiele 
dla przyszłości, alo dziś ludzie z nędzy u- 
mierają lub uciokają do Ameryki. 

Niejednokrotnie ałychaó utyskiwana 
na drożyznę w @alioyi, polączoną z nad- 
zwyczajcom ubóstwam kapitału. Otóż 
przyczyna tej drożyzny tkwi niozawodnia 
nietylko w braku wszelkioj opieki pań- 


stwowej nad wielkim działem wytwór- 
ezości rolniczej, ale nawet, powiem śmia- 
ło, w polityco ekonomicznej, rujnującej 
kraj kosztom wzbogaconych Towarzystw 
prywatnych lub kesy państwowej. Mam 
tu na myśli zarząd generalny kolei że- 
luznych, któroga gospodarstwo najbar- 
dziej możo cięży nu Galicyi, Dla wyja- 
śnienia tego faktu wezmę przykład z han- 
dln zbożem. Jak wiadomo, Galicya pro- 
dukujo dotychczas przeważnie ziarnoi by- 
dło; handol wywozowy koncetruje się 
w Galicyi Wschodniej i Bukowinie, Nie 
trzebu chyba dowodzić tego, że rząd obo- 
wiązany jest względem opodatkowanych 
do bronienia ieh interesów wobec wapół- 
zawodnictwa państw ościennych, a wła- 
ściwia handlu ościennego. Jakże się rząd 
anstryacki wywiązuje z tego zadania wo- 
beo Galicyi, ten rząd, który nam sprzyja 
i naa kocha? 

Weźmy jedon punkt, który można u- 
ważaó za średnią dla handlu zbożowego 
w Galioyi Wschodnioj i Bakowinie— Pod- 
woloczyska, Transport 1 wagona zboża 
kosztuje: 


zagranicz-  galicyj- Galicya pła- 
nego: akiego: ci więcoj: 
© Wiednia 149,50 zie. 193 złr 47,50 mir 
Krakowa 72.00, O ye OSW 
Liberca 176 235 , 58 , 
Pragi 166 ` a 
Bogumina 94,50 a p 2,50 7 
Berna moraws. 131 „ 174, AJ 4 
Berlina 347 marek śki m. 99 marek 
Wrocławia 211 sedi = SUL 
Szczecina 358 „ 462, O 
Monachium 384 „ 504, 120 


atwową. Z tej też rucyi ży: 
jest tańsze, niż w takiej dziurze, jak 
Lwów, gdyż turyfu, której próbkę przy- 
toczyliśmy, odnosi się nietylko do ziarna, 
lecz tukżo do mięsu i wszystkich produk- 
tów wywozowych, Przy takiem gospo- 
darstwie kolejowem rząd zyskujo pół mi- 
liona, a kraj traci 5—6 mil, Zamiast za- 
radzić tej biedzio, wielki ekonomista Bilit= 
ski, torażniojszy miniator skurbu, gdy był 
generalnym dyrektorem koloi puństwo- 
wych, znalaz? doskonały sposób wnboga- 
cenia skarbn: podniósł o "|, część prawio 
cenę jazdy na kolojach. Za tę przysługą, 
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Na każdego przypada przeszło po stu 
ludzi. 

Praca nielokka. 

Ale proszę spojrzeć, z jaką radoáciņ do 
niej się zabierają, jak rażno idzie te ro- 
bata sympatyczna. 

Pot kroplisty wystąpił na czoło, atrugu- 
mi ścieka po skroniach, a oni pracują tak 
energicznie, wesoło, żwawo, 

Przyjemnio popatrzeć. 

Jeden z nich prosi, ażebym utrwalił na 
fotografii chwilę rozkuwania, 

— ŻZawiniomy do Nagasaki, damy do 
powiększenia; tam dobrze powiększają — 
pa dwa rublo sztuka. 

Ludziom nie żal wydać parę rubli, cięż- 
ką pracą zdobytych, ażeby mieć tylko pa- 
miątkę z tej chwili, „najlepszej przez ca- 
ły ozan żeglugi.” 

Rozkuwanie — to święto na parowcu. 

Nastrój świąteczny osiadł na wszyst- 
kieh twarzach, unosi się w powietrzu. 


Maszyniści siedzą około szyny, służącej 
zu kowadło, 

U wszystkich wejść na pokładzie stanę- 
ła straż, 

— Wprowadzić oddział pierwszy! 


Z otworu wysuwa się „starosta“ oddzia: 
lu piorwazego. 

Watrętna twarz „katorżnika* typowego. 

Oczy znchwałe, ironicznie patrzące. 
Wargi duże, wydęte, nos spłuszazony, 
azezęki szerokie, zarost rzadki, brwi zro- 
ałe, ruchliwo. 

Wogóle jest to postać, z którą bardzo 
nieprzyjemnie byłoby się spotkać oko 
w oko w miejscu ustrannam. 

Na „starostę" — jak zwyklo bywa — 
wybrali go aresztunci za „dońwiudozenie.* 

Powinien on trzymeó nod grozą cały 
oddział. 

Idzie na Sachalin — jako włóczęga. 

Tam czeka go chłostu i SEak AoW 
znowu ucieczka. 

— Dwa razy uciekałem; mam nadzieję 
i trzeci — mówił chełpliwie. 

Za atarostą z otworu sznurem ciągną 
arasztanci. 

— Żwawiej, 2wawiejl 

Zatrzymano się. 

— Co tam? Czego stanęli? 

Z otworu powoli wychodzi jakiś cień, 
nie człowiek. 

Goral o twarzy bladej, przezroczystej, 
woskowej. Ani kropelki krwi! 

Qzyście widzioli kiedy, czytelnicy, spoj- 


rzenie psa niawymownie cierpiącego, ko- 
nającego? 

Wzrok pelen cichej pokory, smutku 
przedńmiortnego zdaje się błagać: 

— Nio bij! 

Snojrzenie, które za sereu chwyta. 

To właśnie spojrzenie owego górala. 

Prowadzą go pod ręce. 

Ledwo porusza nogami, na których kaj- 
dany brzęczą jakoś cicho i żałośnie. 

Dziki i straszny, moża gdzieś w wązkiej 
rozpadlinie ezatował, zuchwale rzacał się 
na pocztę, zręcznie wywijał się z pod kul 
i jak wąż ślizgał się pa ścieżkach niaprzy- 
stępnych, po stokuch skalistych — taraz 
widmo, cień chwiejący się przy najmniej- 
szym ruchu. 

Topnicje jak wosk, boz skargi, bez ję- 
ku, patrząc swojomi oczymu cierpiącemi. 

Tak umiera w klatce orzeł stepowy. 

Podczas rozkuwania trzymają go pod 
ręce, 

(C. d. n.). 
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zarówno jak Dunajewski, został zaliczo- 
ny do tej plejady znakomitych rodaków, 
których potomnośóć nie zawaha się na- 
zwać, pomimo wszelkich figielków w ro- 
dzaju podwojenia płuc urzędników itd., 
niszozycielami wlasnego kraju. 

Na szozęście taki atan rzeczy dotyka 
znaczną część Przedlitawii i z toj tylko 
racyi sprawa taryf przewozowych była 
niejednokrotnie postawiona na porządku 
dziennym w Radsie państwa — bynej- 
mniej nie przez Koło polskie. Wskutek 
interpelacyi posłów rozmaitych grup (nie 
Polaków), rząd zwołuł nareszcie ankietę 
do zastanowienia się nad tą sprawą. Za- 
atanawiają się dotychczas, a kraj ubożojo. 

Zwracalem niejednokrotnie uwagę czy- 
telników Prawdy na to, co się robi w celu 
podniesienia muateryalnego ludności rol- 
niczej; niektóre z tych czynności mają da 
niosło znuczenie ekonomiozna, np, regula- 
cya rzek (Sanu, Dniostru i mnóstwa gór- 
skich rzek i stromioni), nio waham się jo- 
dnak zaliczyć tego do półśrodków, któ- 
rych wpływ dobroczynny dlugo joszcze 
będzie miał charaktor ochronny, ża tak 
powiem, zapobiegawczy. Uregulowano 
rzeki nie będą wprawdzie niszczyć poryo- 
dycznie płodów i pracy rolnika, ule nio 
nauczą go ani lepszego rolnictwa, ani ho- 
dowli bydła, ani ogrodnictwa; nie zwięk- 
szą środków zarobkowania, Włościanin 
nasz potrzebuje przedawszystkiem nauki 
fachowej, Dotychozus wszystko, co się ro- 
bi na polu szkolnictwa w zakroaio szer: 
nia wiodzy rolniczej, ma na colu gospo- 
durstwa wielkie i średnie, szkoły takie 
dosturczują kierowników do wielkich ob- 
szarów lub wykonawców (ekonomów, do- 
goroów itd.) i jakkolwiok do niższych za- 
kladów uczęszczają przeważnie synowia 
włościan nu koszt kraju, rzadko kiedy 
wracają do własnogo gospodarstwa, na 
którem nie mają co robić. Kółka rolnicze, 
i Wydział krajowy posyłają wędrownych 
nauczycieli, ktorzy rzadko kiedy miewa- 
ją więcej nad kilkunasta słuchaczów, 
a joszezo rzadziej któryś z nich koray- 
ata z tych nank. Taka d roga nauczania, 
jako pomocniczu, byłuby bardzo dobrą 
i pożyteczną, jako cel główny przynosi 
pożytek minimalny i trzebaby — według 
teraźniojazych rozultatów sądząc — sto lat 
czokuó, zanimby owoce tej pracy stały się 
widoczno. 

Wszystkie to usiłowania omista wów- 
czas przyniosą pożądany skutek, gdy dro- 
ga ustawodawozą Jub przymusową zmio- 
ni się system teraźniejszego gospodarstwa 
włościańskiego, tj. skusuje się trzypo- 
lówka, W prowadzoną ona została niegdyś 
juko systom doskonały i takim byla. 
Właściciel ziemi i chłopów podzielił grun- 
ty włościańskie tak sumo, jak swoje, alo 
wiolka i średnia włusnosó w Huropie od 
lat stu, a u nas blizko od pięódziosięciu 
aystem ten zarzucili, bo okonomiczne wa- 
runki życia zmieniają się, muszą przeto 
zmienić się i systamy produkcyi. Otóż 
wszystko poszło naprzód, u włościańska 
trzypolówku zostala, bo zmianą jej nikt 
nie intoresował się od czasu znicsionia 
pańszczyzny. Zmniejszano podatki, rogu- 
lowano rzeki, sprowadzano rozpłodniki 
dla ulepszonia bydlu, ale zapomniano 
o rzedzy naj ważniojszej—o zmianie syste- 
mu. Wyglądało to zupelnie tak, jak gdy- 
by ktoś osuszył grunt pod budynki gospo- 
darskie, ażoby zapobiedz rozszerzeniu się 
grzyba, pobudował stajnie i stodoly —sle 
nie miał ani zboża, ani bydla, któreby 
w tych pięknych budynkach mógł prze- 
chowy wać. 

Jakiż system gospodarstwo włościuń- 
skie powinno zaprowadzić u siebie, ażeby 
boz obcej pomocy, samą siłą rzeczy, mo- 
glu wydobyć się ztego gnuśnega polożo- 
mia, w jakiem się obecnie znajduje? Sta- 
nowezą odpowiedź na to pytanie może duć 
tylko uczeń po szczęśliwym ostatnim eg- 
zuminie w szkole rolniczej. Ażeby na to 
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odpowiedzieć dobrzo, należałoby tom na- 
pisać — na co nia myślę bynajmniej tra- 
oió czasu. Istnieje tyle systemów, ilo wa- 
runków gospodarstwa; każdy może sobie 
wybrać najodpowiedniejszy, byla miał 
możność mechaniozną, że tak powiem, 
przeprowadzenia go. Jedynym środkiem 
na to może być tylko przymusowe, przez 
rząd podjęte i przeprowadzone uporząd- 
kowanie gruntów. Ohodzi przedewszyst- 
kiem o to, ażeby duó gospodarzowi moż- 
ność posiadania własnego kawalka w je- 
dnej calości, u zmuszenia go niejako do 
wyprowadzenia się ze wsi, gdzie mu gro- 
zi pożar bez własnej winy, marnotraw- 
stwo mienia na gorzałkę i murnotraw- 
stwo czasu na przejazd do swego pola, do 
którego brak najczęściej drogi. Rady po- 
wiatowe na to żadnej uwagi nie zwraca- 
ja — znam takie — a włościanin jodon 
drugiemu zajożdża łąki i pola. Ila z tego 
powodu bójek, procesów, gwałtow, ten 
tylko wio, kto na to patrzy. Uporyądko- 
wanie grantów da możność wprowadzeniu 
lepszego Bystamu gospodarstwa rolnego 
i pozwoli włościaninowi zużytkowaó ozas 
wolny wo własnej zagrodzie, gdy teraz 
przepędza go w karczmie. Szlachoio, po 
zniesieniu pańszczyzny, mając na wzęlę- 
dzie oszczędność robocizny i latwiejszy 
dozór, sam powoli dążył do uporządkowa: 
nia swoich gruntów — dokupnem, zamia- 
ną itp, a włościanin pozostał na lausoa 
trzypolówki, skrępowany nią jest ciągle 
i z tych więzów sam wydobyć się nie ma- 
żu — trzeba go wydobyć, trzobw od tego 
zacziyd. 

Podziwiamy bezustannie gospodarstwa 
niemieckie, a nie uwzględniamy tego, że 
większosć malutkich państewek przed stu 
laty prawio przeprowadziła wodłag apo- 
cyalnej honifikacyi podziały grantów wło- 
Aoiańskich i wyznaczyła nowo działy w jo- 
dnym kawałku. Wtedy dopiero rozwinęło 
się rolnictwo, uprawa traw, hodowla by- 
dłu i sadownictwo, gdyż gromady wiej- 
skich łobuzów nio mogly już wędrować 
od sadu do sadu, jak dawniej, niszczyć 
awoca i drzewa, 

Kiedyż w Galicyi pomyślą o tom wiel- 
oy roformutorowie systomów podatko- 
wych, uważający za reformę i ratunok od 
nędzy — zniżenie podatku? 
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ak wspaniajomyślnym jost ka. 
Niodziałkowski, że pozwala kobie- 
MPA] tora zamożniejszym zdobywać nau- 
kę wyższą, „a później nawot część jukąá 
ozamu jej poświęcić.* Mogą one traktować 
ja junko rozrywkę, nigdy zaś brać powa- 
źnio, bo natura umysłu kobiecego nie po- 
zwala na to. „Zwykłem dość jest zjawi- 
akiom, że kobiety w młodości i dzieciń- 
stwie mają wielką oohotę i wielkie zdol- 
ności do nauki, początkowa wiadomości 
chłoną z chaiwością i wszystko zrazu idzio 
dobrze i gładko; gdy studys dojdq mniej 
więcej do wyższych klas gimnazyalnych 
męzlich, łot staja się bardziej ooiężuły; 
wroszcie gdy trzeba przejść do nauk wyż- 
szych, gdzie coraz konieczniejsza jost ayn- 
teza, siły opuszczają kobietę i albo się 00o- 
fa, albo z najwyższym postępuje wysił- 
kiom,“ 

Zdania to autor wygłasza na mocy wla- 
anogo doświadezunia, jako pedagog. Nio 
wiom doprawdy, czy z nauki katechizmu 
i obrządków kościelnych można wnosić 
o bystrości lub tępości umysłu, Ja osobi- 
śoio przyszedłem wprost do admionnych 
spostrzeżoń, czynionych na sobie i swoich 
kolegach: im bardziej się rozszerza widno- 
krąg wiedzy, 1m więcej pochłuniają umysł 
nauki ogólnie kształcące, żywotne, tem 


mniej on jest podatnym do przyjęcia mar- 
twych i suchych, zamkniętych w pewnej 
sumie frazosów lub twierdzeń. Co zaś do 
zdolności umysłowych kobiet, na większą 
wiarę a DACIA zdania i spostrzeżenia 
pedugogów, którzy wykładają właśnie ta 
nauki ogólnie kształoąca, żywotne. Twier- 
dzą oni mianuwioie, że kobiety należą do 
najlepszych atudeatów i nietylko nie po- 
zostają w tyle za mężczyznami, ale nawot 
ich przewyższają. „Mniej niż mężczyźni 
są skłonna do przedłażania kuraów — pi- 
sza rektor uniworsytotu wiskonsińskiegu; 
średni zaś poziom wiedzy tych, które zdą- 
żyły calkowicie skończyć nauki, jost wy2- 
szy, aniżeli mężczyzn patentowanych. * 
Profesor uniwersytetu kolumbijskiego za- 
znacza, że w r. 1834 kobiety dopuszczona 
do medycyny i „oddziałów naukowych," 
a w r. 1887—do akadumiekiogo. „Wszyst- 
kie bez wyjątku zaliczyliśmy do najl ep- 
szych stadontów; wplyw ich był tylko do- 
datni.“ Profesor uniwersytetu w Tachas ie 
twiordzi, iż wiele młodych dziewcząt u ja- 
wniło szozególnie wybitne zdolności do 
nowych najtrudniejszych dziedzin mate- 
matyki wyższej, Dodum jeszcze, ża tum, 
gdzie niemu zuwiści mężczyzn, stwierdzo- 
no, iż wspólna nauka usunęła lekcaważo- 
nio, wyrażane względem zdolności i pro- 
dukoyjności pracy kobiecej, Młodzież 
męzka przez lut oztory śledząc rezulta- 
ty kształceniu się koleżanek, nabiera 
więkazego dla nich szacunku i zupelnio 
ufa silom swych przyszłych wapółpraco- 
wnio na szerszem polu działalności ekono- 
mieznej i społecznej, 

Tymczasem ks. Niedziałkowski twier- 
dzi, że kobietu nia moża być dobrym loku- 
rzom ani technikiem, „bo umysł jej nio 
zdoła należycie objąć calości tych nauk.“ 
Jeżoli wszakże kobieta dąży tą drogą, 
ozyni to z wielkim wysiłkiem, nioprzyno- 
suącym korzyści odpowiedniej. „Lokarki 
bywają posyłana do Indyj lub Bośnii i są 
tam dla kobiot miejscowych pożyteczne, 
bo lepszy ryda niż nic — kle poważnej 
konkurenayi z mężczyznami wytrzymać 
nia są zdolne.“ Niestoty, i temu płytkie- 
mu twiordzoniu zaprzeczają fakty, któ: 
rych tutaj, gdyby nie brak miejsca, mógł- 
hym setki przytoczyć. 

Ks. Niedziałkowaski jest zażartym prze- 
ciwnikiom lekurok, a jednocześnie po- 
wstaje na niemoralność i „spoganionie* 
płci żeńskiej, żąda odrodzenia jej i oczysa- 
czenia przez kościół. Sum wszukżo staje 
po stronie — niemoralności: z jego zdań 
wyglądu myśl: kobiety stanowcza powin- 
ny porzucić medycynę, wszystkie zaś cho- 
re, bez względu na rodzaj cierpienia, mu- 
szą bezwarunkowo poddać się apecyali- 
stom mężczyznom. 

Gabinety lekarzy-specyalistów nie są 
rotortą do wyrabiania moralności. Na o- 
hronę ich wszakże dodam, że rasa pol- 
ska jest powściągliwaza i szlachetniej- 
sza, Niż inno na zachodzie Europy, nie 
mieliśmy więc pracasów kryminalnych, 
jak naprzykład w Zurichu dr. Rudolf Mo- 
jer, docent uniwersytetu miejscowego, 
który popełniał gwałty na swoich pa- 
cyentkach, jedna zuś skutkiem tego tar- 
gnęła sią na własna życia, Dodam nawia- 
aowa, iż sąd skazał go bardzo łagodnie, bo 
na 8 miesięcy wieży i 6,000 fr. grzywny 
dla „poszkodowanej,“ nadto pozbawił 
prawa praktyki na lat pięć. 

Uprawianie przez kobiety medycyny 
ma tedy znaczenie nietylko „emancypa: 
cyjna,* lecz i moralna. Pomimo bowiem 
„Spoganionia”* społoczeństwa, wiele jesz- 
cze jest kobiet, które zachowały jedną 
z cech awego ozłowieczonstwa i godności: 
wstydliwość. Wolą one raczej śmierć, niż 
poddanie się badaniom specyalisty. Tej 
cachy zwalczać w nich niopodobna, zwła- 
azeza że jest sposób ratunku: dać im su- 
miunną i zdolną lekurkę. Prawda, 20 sy 
u nas takje kobiety, które zachowując 
moralność fizyczmy, obra ly sobie gabinety 
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lekarskie jaka sport i sy nieprzejodnane- 
mi nieprzyjaciołkami swej plei na uału- 
Each medycyny. Lekarze nusi na swoją 
obranę mówią, że kobiety same im się 
narzucają. Tak bywa istotnie, ule o tę 
trzecią kategoryę nam nie chodzi. Pier- 
wej czy później, znajdą one aposobność 
„narzucenia się“ komukolwiek, 

I tutaj rzoczywiście lekarzy oskarżać 
nie można, tak samo jak nie można pocią- 
guó da odpowiedzialności gościa w jadło- 
dajni za to, że sjadł befeztyk z kradzione- 
go wołu. Lekarze w znacznej większości 
cnoty kobiet nie kradną, bo można jej da- 
stać wszędzie na funty i luty bór naj- 
mniejszego trudu. Tak jest dziś, w apolo- 
czeństwie chrześciańskiem, tak bylo przed 
wiekami za panowania poganizmu. Ko- 
bietę zawsze traktowano jako towar-cia- 
ło. Różne postacia ustroju społecznego 
i kultury znieprawily ją, oddaly na pa- 
atwę masom samców, którzy, jak np. fa- 
natycy VI wioku, utrzymywali nawot, że 
kobieta nioma duszy, pomimo że chrze- 
ścianizm, jak cheo ks. Niedziałkowaki, 
pudniósl ją z upadku i otoczył szacunkiem. 
Przez długi azereg wieków byla ona za- 
waze wystawiona na gromotę, z tą różni- 
C}, Że np. za czasów pogańskich oddając 
się na pastwę mężyczyzn, myślała, iż po- 
pelma czyn święty i religijny. Dziś zmie- 
nily się tylko akcesoryn. Kobieta pod o- 
pioką sakramentu sprzeduje się mężczy- 
ġme, gwoli zabezpieczenia wygodnego 
bytu. Jost towarem=-riulem, który pomi- 
mo uezynionych zastrzożeń — wiorności 
dozgounej, może być cząstkowa, postron- 
nie sprzedawany i wynoszony ze aklapiku 
cnoty domowej SĄ i wagi fulszywew tym 
handlu: iuna moralność dy każdej płci, 

Dziaiuj, po wiolowiukowej poniawiorce 
kobieta usiłoje pozbyć się buniebnoj 00- 
chy towaru, chce być człowiekiem, nie 
jedynie samicą rozpłodową. Fanatyczni 
wrogowie jej „wyzwolenia“ z tego piętna 
hańby pomieszali różne hasła i dążności 
iachrzcili je ogólny nazwą „emunoypa- 
eyi“ lub „feminizmu,” Trzeba być ślepcem, 
płytko traktującym życie i jego objawy, 
ażoby nie dostrzodz różnie, żoby brać i no- 
gólniać ten ruch, który panuje śród pe- 
wnej garstki rozpróżniaczonych kobiot 
„a towarzystwa,” patrzących na świat 
» po za półmroku awych buduarów. Ta- 
kie zapominają o swej deklamacyi i „La- 
alach,“ gdy np. w skurbcu wiedeńskim go- 
baczą brylanty cesarzowej Elżbiety, Oczy 
ich pożądliwe nabierają blusku tych ka- 
mieni, które przechodzą do duszy, mózgu 
i serca. To także piętno hańby, objaw 
dziedziczny: mężczyzna kupował aiuło-ko- 
bietę za świecidła i drogia kamienio, u- 
bierał w szaty kosztowne i ozdobne, aże- 
by bez szat widzieć. Rzeczywisty ruch 
„omancypacyjny* kobiet to jest poważne 
zjawisko na tle kulturalnem, otycznem, 
ekonamicznem i społecznem; to dążność 
do wyzwolenia jej z poniewierki moral- 
nej; to chęć podniesienia i wypielęgnowa- 
nia pierwiastków duchowych, zdobycia 
nie pożądań dla ciała, leez ozci dla czło- 
wieka, Ta dążność jest żywiołowa, zwią- 
zana ne wszystkiemi zjawiskami bytu 
i rozwoju społeczeńatw. Wszystkia ROR 
które siłą ogólnego rozwoju i doskona 
nia się prowadzą kobietę do tego calu, ku. 
Niedziałkowski uważa za ało i widzi 
tylko jedną: Per crucem ad lucem! Hasła to- 
go przez długi azerag wieków nadużywa- 
no. Jost ono nieraz środkiem do znieczu- 
lania sumienia, a śród kobiet — da zma- 
xywania na starość grzenzków, popołnia- 
nych ra młodu. Rozwiązy wać za jego po- 
mocą zagadnienia, związane z żywiola- 
wym rozwojem i bytem ogólnym, może 
tylko fanatyzm. Byhbyśmy nio zwrócili 
na niego uwag), gdyby nie to, że zagwa- 
£dża on głowy ludzi niezbyt aklonnyci do 
myślania samodzielnego. 

Zenon Pietkiewicz, 
| 4 opt 


=, ==rą| 
FEJLETON 
SB WIENEANE | 


+ 2n a 


LIBERUM VETO. 


—— 


Naturalne instynkty | nienaturalne związki. 


2% romadka nadgranicznych miesz- 
j|kańców Królestwa  Polskiogo, 

PONY CE w kurtki paszpor= 
udala się do Gniezna na uroczystość 
áw., Wojoiccha. Dostrzegłazy ten najazd, 
gęsi kapitolu pruskiego zagęgały alarmu- 
jaco, a kansulowie, czuwający nad bezpie- 
czeństwem państwa, która posiada paro- 
milionową armię i „boi się tylko Boga,“ 
kazali schwytać pielgrzymów, osadzić ich 
w więzieniu, a następnie odstawić do gra- 
nicy. Zawiązał się z tego powodu między 
prasą polską a niemiecką zwykly w ta- 
kich sprawach dyulog: pierwsza wykuzału, 
że pątnicy mieli dowody RAE 
i w żadnym razio nie zasłużyli na brutal- 
ne traktowanie, a przedewszystkiem na 
więzienie, druga zaś zasłoniłu swoją wła- 
dzę przepisem, niedozwalającym na pod- 
stawie kartek (przepustek) odsuwać się 
od granicy dalej, niż trzy mile. Natural- 
nie dyalog ten nie doprowadził do żadna- 
ga porozumienia, a tom mniej do jakiejń 
autysfakoyi dla pokrzywdzonych, sądzę 
jednuk, że w każdym czlowieka ucywili- 
zowanym pozostawił wrażenie wstrętnego 
gwałtu, 

Przytoczyłem ten wypadek nie jako 
przedmiot do szezogółowego rozbioru, bo 
podobnych zdarzają się setki, alo jako 
wymowny przykład stosunków ludzkich 
w ogólniejszym zakresie, o których pra- 
gng kilku słów powiedzied, 

Cały świat, nia wyłączając Niemców, 
od których wiolokrotnie zdanie to slysza- 
lem, uważa Prusaków za jedon z najgor- 
szych gatunków rodzaju człowieczego. 
Podrzutki historyczne, potomkowie nie- 
prawych polączeń plemiennych, wyrośli 
rozbojem, zbogacili aię pa. a rozwi- 
nięte w tych zabiegach instynkty prze- 
chowali dotąd. W dziejach swoich nio po- 
siadają wspomnień i tradycyj wysokich 
nastrojów duszy zbiorowej, która byłyby 
dla nich szkołą uczeń i pobudką do czy- 
nów szlachetnych; w rozwoju kultury po- 
wszechnej przyjęli udział zdumiewająco 
mały, a tę ciónką jej warstwę, która o- 
krywa ich przyrodzone burbarzyństwo, 
pożyczyli albo od innych szczepów ger- 
mańakıch, albo od innych narodów. O ile 
Niemiec był w cywilizacyi czynnikiem o- 
gromnym, o tylo Prusak prawio niczem 
w niej się nie zaznaczył. Gdybyśmy z ra: 
chunku odtrącili jego zwycięztwa orężne 
i policzyli tylko zasługi w dziedzinie 
nauki, sztuki, instytucyj społecznych, ata- 
nąiby on z drobną ich wiązeczką na sza- 
rym końcu ludów europejskich. 

Dzięki politycznemu zjednoczeniu się 
i zlaniu szczepów germańskich, podszywa 
on swoją jałowość oywilizacyjną pod ich 
sławę, stroi swoje burbarzyństwo ich 
świetnami piórami i przywłaszcza sobie 
ich geniusz, którego nie zrodził, Z naturą 
i pożąduniami owych olbrzymich wężów, 
które awoimi zwojami duszą i połykają 
ogromns zwierzęta, w tym kierunku wy- 
tęża on całą swą czujność, przebiegłość 
isiłę Kto zblizka i długo przypatrywał 
się nowożytnomu Prusakowi, tón bez tru- 
du zauważył jego uprawę w sobie iuwiel- 
bianie w innych jedynie potęgi materyal- 
nej. Dla jednostak i państw, które ja po- 
sisdają, mu przyjażń, szacunek lub cześć, 
a dumniejazym jest z wysokiego wzrostu, 
szerokich pierai, z atletyzmu fizycznego, 
niż z najwyższych uzdolnień duchowych. 


Nio a przypadku i nie pod wpływem chwi- 
lowego wynaturzonia się opinii zahrzmia- 
ło ruchwale po raz pierwszy i jadyny 
w dziejach okropne haslo tytana pruskie- 
go: „siła idzie przed prawom.“ Nie przez 
awe powodzenie polityczne czlowiek, któ- 
ry nazywał moralność „seotymontaliz- 
mem,“ który gardził wszystkiem po za 
przewagą pięści, o którym pewien dypla- 
mata angielski powiedział, żo nigdy nie 
spotkał istoty ludzkiej tak ogałoconej 
z uczuć humanitarnych, nie przez swa 
tryumfy — mówię — czlowiek taki stał 
się bożyszczem Prusaków, ale przez wcie- 
lenie w sobie typowych właściwości tego 
szczepu, przaz ścisła z nim pokrawień* 
stwo nutury. I chociaż cała rzesza ludów 
germańskich skorzystała z jego czynów, 
miłością odpłaciła mu za nie tylko ściślej- 
sza jogo ojczyzna, znamiennie tytułająca 
się i tytułowana ojczyzną „junkrów,* 

Przypominając ta cochy gatunkowe 
Prusaka, nie tylo mam nu REE wy- 
kazywanie jego niższości cywilizacyjnej, 
ile przodowszystkiem odrębności antro- 
pologicznej, Mniejsza o to, czy on jest 
gorszy, czy lapszy od innych typów ro- 
dzaju ludzkiego, ale pomyślmy, czy te in- 
no, jakiekolwiok zresztą, przy najlepszych 
chęąciach, największych wysiłkach i naj- 
oięższych ofiarach mogą z nim żyć w bra- 
torstwie, przyjaźni lub bodaj tylko aga- 
dzie? P 

Stanowczo — nie. Źródłem najwięk- 
szych i najliczniejszych błędów polityki 
było i jest lekceważenie psychologii. Ma- 
jąc ciągle do czynienia z materysłem ży- 
wym i niozmiernia rozmaitym, postępuja 
ona zwykle tak, jak gdyby układała kom- 
binacyc i tworzyła związki z piorwiast- 
ków martwych i jednorodnych. Dla bra- 
ku miejsca nie mogę tu rozwinąć szerzej 
mojego poglądu i mnszę poprzestać na 
krótkiem raznaczoniu, że skutkiem owej 
nieskończonej rozmaitości istot ludzkich 
człowiek żyje ciągle sum. Zawiązujamy 
między sobą stosunki, czasem bardzo soi- 
sle, upodobniamy się do siebie przez 
wspólność warunków życia, klimat, wy- 
chowanie, wyksztalcenie, język, kistoryę, 
cele jednostkowe i społeczna; usiłujemy 
różnice między sobą wyrównać przez nau- 
kę, rozumowania, dogmaty itd., a wszyst- 
kie te czynniki niewątpliwie wywierają 
wpływ asymilujący; pomimo to wszakże 
w każdym z nas tkwi zawsze jakaś reaz- 
ta, która zachowuje naszą odrębność i nie 
pozwala nam byd tak podobnymi do in: 
nych, jak równowymiarowe linie, po- 
wierzchnie lub bryły, Zdaje nam się, że 
w długiom oboowaniu utożsamiamy się, 
žo zapomocą dowodów i logiki przekony- 
wamy się wzajemnie; rzeczywiścia w pe- 
wnoj mierze tak jest, ale tylko w pewnej 
mierze i to nio tak wielkiej, jak zwykle 
mniemamy, Owa niesprowadzona do 
wspólnego mianownika reszta pozostaje 
bardzo znaczna, Wzrasta ona zaś propor- 
cyonalnie do stopnia rozwoju jednostak: 
między prostami jest mniejszu, między 
doskonalszemi większa. Otóż jeżali ona 
istnieja śród najbliżej spokrewnionych 
rodowo, śród najmocniej związanych u- 
czuciowo i myślowo, to jakże musi być 
olbrzymią śród odmiennych szczepów, ras 
i kultów! 

Ona też nam tłomaczy ciągło objawy 
nienawiści, wybuchy walki i czyny gwal- 
tu między apołeczeństwami różnorodnemi. 
Prusak jest brutalny, bezwzględny, dla 
uczuó i pobudek humanitarnych niedostę- 
pny, alo on przedcwazystkiem ma inny 
naturę, niź Słowianin i dlutego przy każ- 
dej sposohności go nęka, Pod wplywem 
hypnotycznym interesu lub jakiegoś unie- 
sionia ta nienawiść w nim zasypia, sla 
szybko się budzi, wysuwa pazury i dusi 
awoją ofiarę. Hakatyści przedstawiają 
rzeczywiście mizki gatunek człowieczy, 
ale w tym swoim gatunku nia stanowią 
okazów zwyrodnienia moralnego, tylko 
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odmiany silniej ujawniających się in- 
stynktów rasy. Sẹ oni względem lago- 


dniejszych swoich rodaków tam, czem ty- 
grysy wobec kotów domowych. Prasa 
w obocnoj srogości pruskiej, w rozwiązy- 
waniu stowarzyszeń polskich, w rozpę- 
dzeniu zgromadzeń, w aresztowaniu piel- 
grzymok, w gnębieniu wszolkich obja- 
wów życia narodowego upatruje jakiś 
„nowy zwrot,“ gdy tymezasem jest to da- 
wna i zupołnie naturalna kolej, W tych 
czynach Prusak nie gra komodyn, nie uda- 
je obłudy, nia kryje się, jest sobą i oka- 
zuje swą nienawiść do każdego, kto nie 
jest nim, a zwłaszoza do Słowianina i Po- 
laska. 

Nie cheę mnożyć daremnio rzucanego 
grochu na ściunę i nie będę dowodził togo, 
da już wielokrotnie udowodniono, że pań- 
atwa wprowadzająco do swego organizmu 
oboe przymieszki, których szybko strawió 
nie mogą, niotylko nie dają życzliwej o- 
pieki tym odmiennym pierwiastkom, ale 
skazują siobia na długoletnie wyczerpy- 
wanie sił w walce, któroby lepioj i ko- 
rzystnioj zużytkować mogło. Dziś bowiem 
a powadn Awieżych wypadków, które wy- 
wołują wrzawę, chodzi mi tylko o wakn- 
zania, ż6 ono leżą najzupełniej w naturzo 
stosunku dwóch szezopów i że rhczej prze- 
ciwne, mianowicie objawy przyjażni ze 
strony Prusaków dla Słowiun nważać na- 
leży zm sztuezno i krótkotrwałe, Dopóki 
dwa to gatunki antropologiczne istnieć 
będą, dopóty mocniejszy będzio się pa- 
stwił nad słabszym, I dlatego wszelkie 

rusko-polskie lojalizmy, któro zresztą 

ardzo szybko bankrutują, wszoikio poli- 
tyozno śluby, które prędko rozwodzą się, 
wszelkie te dziwaczne związki są tylko 
szoregiom dowodów dziocięcej naiwności. 
Słowianom w jarzmie pruskiem pozostaje 
tylko to, co walom: albo chodzić kornie 
w zaprzęgu, albo z niego się wyłamać, alo 
nie myśleć o braterstwie, które jest nie- 
możliwem. Nowoczośni krzyżacy pragnę 
tylko strawienia polknięątych kawałków 
słowiańskich i niczego innego pragnąd nie 
mogą ani za swoich potrzeb, ani ze awo- 
ich instynktów. A jeżeli ta prawda była 
niezrozumiałą dla „stańczyków poznań- 
skich“ w chwili, gdy wznosili tonaty „ko- 
chajmy się“ na czość swych „przyjaciół 
pruskich,” to ostatnie wypadki przyszłym 
tego rodzaju zaślopieńcom powinny odjąć 
nadzieję i odwagę. Trzeba tę lokcyę zapa- 
miętaó. 


Pose? Prawdy 
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| rusiński dowiódł, że społeczeń- 
stwa współczesne nie są organi- 
(CARD mami; oczywistem jest jednak, 
że to dowodzanie pozostawia zupelnie nie- 
rozstrzygniętom pytanie, czy wogóle spo- 
łoczeństwo jest organizmem. Teorya jega 
nie wyklucza bynajmniej twierdzącej na 
nie odpowiedzi: widzieliśmy, ża w tym 
wypadku klasę apałuczną nałeżaloby uwa- 
żać za organizm; w jego granicach adazu- 
kaó i wykazać procesy, odpowiadające 
rozwojowi organizmu: podział pracy, je- 
dność i świadomokó itd. Ca więcej, choć 
z pism Krusińskiego trudno stanowcza 
wywnioskować, czy uważa on rzeczywi- 
ście pierwotną wspólnotę rodową za or- 
ganizm, czy też posługuje się jej podo- 
bieństwem da organizmów tylko w celu 
wykazania sprzeczności „organiczników*- 
indywidualistów w rodzaju Spencera, je- 
dnak zważywszy na jego wiarę w istnie- 


nie „duszy spolecznej,” sądzę, że faktycz- 
nie gotów on był uważad za organizm 
apolaczeństwo, któreby posiadało wyliczo- 
ne powyżej cechy zasadniczo. Zgodnie ze 
swojem stanowiskiem, odmawiał on tyl- 
ko społeczeństwom nowożytnym jedności 
duszy i przypuszczam, że przypisywał 
osobną „duszę“ — osobną np. ctykę— każ- 
dej klasie. To właśnie różni go od Worm- 
sa, z którym natomiast byliby w zupełnej 
zgodzia co do iatnicnia wogóle „duszy ma- 
sowoj* — świadomości, czyli śoiślej: 030- 
bowości społecznej, Worms powiada na- 
wot, że wszystkie zarzuty przeciw teoryi 
organistycznej dadzą się aprowadzić do 
togo twierdzenia, iż spoleczeńatwo jest 
„jednostką fikoyjną,* iż nie posiada oso- 
bawości. 7 drugiej strony on sam, a za 
nim i prof. A. Traczewskij w przedmo- 
wie do tlomaczenia rosyjskiego „Organi- 
zmu i społeczeństwa* (Petersburg, 1897), 
mniemaują, ża jedynie upodobnionie spo- 
łeczeństwa do organizmn jest w stanie 
rozwiązać zasadniczą sprzeczność socyo- 
logii: zależność jednostki od społeczeń- 
atwa i naodwrót, 

Sprzeczność ta nieraz już była roztrzą- 
nana przez socyologów. W ostatnich oza- 
sach wyraziła się ona w rozgłośnej a za- 
ciętoj polamiea dwóch naj wybitniejszych 
socyologów franenskich: Tardo's i Dark- 
heima. Durkheim uważa apołeczeństwo, 
a raczoj świadomość społaczną ża wynik 

olączenia się dadzostók, lecz za coá odrę- 

Eg od sumy świadomości jednostko- 
wych, istniejącego objektywnio, niezale- 
żnie od jodnostok, wywiorującogo na nie 
wpływ dacydujący. Świadomość społoczna 
odbija się tylko w każdej jednostkowej, 
alo jest odrębna od kużdoj z niob i od 
wszystkich razom. „Gdy odrzucimy jo- 
dnostki — powiada— pozostanie nam spo- 
łoczeństwo." Natomiast Tardo nazywa to 
wprost ontologią seholastyczną; świudo- 
mosó społeczna jest tylko abstrakcyą, któ- 
ra nio istniojo w rzoczywisłości; istnieją 
tylko świadomości osobniezo, która stają 
się sobie w głównych zarysach podobne 
przoz naśladownictwo; zo stanów jednost- 
kowych możni i należy wyprowadzić ob- 
jaśnienio wszolkiogo zjawiska ogólnego, 
e panująca poglądy i nakazy udzielają się 
nowym indywiduom również jodynia 
przez naśladownictwo otaczających je. 
Konsokwontnio Tarde jest toż stanow- 
czym przeciwnikiem taoryi organizmu 
społecznego i twierdzi nawet nioco para- 
doksalnio, że zwolennikiem jej może byd 
tylko „milirysta* lub de ktos, kto 
poświęca jednostki dla społeczeństwa 

Worms stura się—jak we wszystkiem— 
zająć stanowisko pośrednie. „Istnieje — 
powiada w jodnem miejscu — świudo- 
mośó społeczna, składającu się z idanty- 
eznych części świadomości jadnostka- 
wych.“ A gdzioindziej: „Istnionie jakiojć 
siły objawia się w jej skutkach. Jośli są 
zjawiska, których nie można pojąć ina- 
czej, tylka jako wytwory zbiorowego du- 
cha apołoczeństwa, to istnienie tego ducha 
nie uloga wątpliwości,” I wroszcie: „S win- 
domośóć społeczna nie jest całkiem oddzia- 
lonu od świadomości jednostkowych, ale 
jest czemś więcoj, niź ich zestawioniem.* 

Nie podejmiemy tu oczywiście długiej, 
jakby należało, rozprawy a kwentyi tsk 
zasadniczej i nad którą tyle już zapiaano 
papieru; chego wszakże doprowadzić do 
końca określenie pozyoyi tearyi organi- 
stycznej wobec jej krytyki, musimy 
w kilku ałowach wypowiedzieć swój po- 
gląd na tę sprawę, u raczej, przyłączając 
się do poglądu Turde'a, wykazać sofizma- 
ty, zawierające się w powyższych twier- 
dzeniach Wormsa. Istnieniu bowiem „du 
cha społecznego,” jako siły, nikt nie prze- 
czy; chodzi tylko o to, ozy ta siła ma 
objektywue istnienie, ogy też jest popra- 
stu wypadkową sił jednostkowych? Nia 
przeszkadzaloby jej to bynajmniej spra- 
wiać tych samych skutków, a przecież 


prawdą by było, że nie ma w duszy spo- 
locznej nie, czegoby nie było w duszach 
członków społeczeństwa. Ma być w niej 
„%0ś więcej“: paychologia masy jest od- 
mionną od psychologii składających ją in- 
dywiduów. Tuk: bo bierzemy psychologią 
jednostki z chwili, gdy jest ona odoso- 
bnioną. Ale to samo twierdzenie da się 
innczej sformułowuć: psychologia jednost- 
ki wśród tłumu jest inną, niż gdy ta sama 
jednostka jest samotną, e więc dusza tln- 
mu jest poprostu sumą dusz jednostek, 
przekształconych przez zetknięcie z inne- 
mi. Jak i dlaczego przekształconych? —to 
jnż kwestyu nowa i zbyt obszerna, nale- 
żąca do psychologii tłumu, która wealo 
nie traci swych praw z utratą ontologi- 
cznego pojęcia duszy zbiorowej. 

Tarde idzie dalej: powstaje wogóle prze- 
ciw temu rozpowszechnionemu przez bio- 
logię i chemię mniemaniu, że całość może 
mieć własności odmienne, niożależne nic- 
jako od swych składników. Nie znamy 
zupałnie — powiada — wownętrznej na- 
tury atomów, « ośmielamy sią twiardzić, 
że w powstaloj z nich cząsteczce jest coś 
nowego*), Dodajmy, że o ilo ją poznajo- 
my, to tarmochemia stara aig wyprowa- 
dzić własności nowoga zwiqzku z własno- 
ści jego składników. Nie znamy — mówi 
dulej Tarde — wewnętrznej istoty komór- 
ki, R wierzymy, że nasza ja jest czoma 
od nich zupałnie odrębnem, po za niami 
istniejącem... 

Zatrzymajmy się przy tem ostatniem 
zdaniu. 

Nie nznajamy istnienia duszy społecz- 
nej; mniamumy zatem, ża społeczeństwo 
nie jest organizmem. Powoli — odpowio 
nam Worms. Organizm złożony jest ró- 
wnioż z indywiduów: komórek, „Ciało na- 
szo jest złożone z tysięcy miliardów mu- 
leńkich istot żyjących, różnorodnych, ma- 
jących kazda swą samodzielność — mówi 
Klaudynsz Bornard.— Własności życiowo 
miosBzcziy się w rzeczywistości jedynie 
w komórkach żyjących, wszystko rosztu— 
to mochanizm. Elementy anatomiczne — 
Bi, to REA organizmy olementarne." 
Świadomość jednostkowa powstaje w ten 
aam sposób ze świadomości komorka - 
wok co świadomość apołoczna a jedno- 
stkowych. Dlatego to wlaśnia porównanio 
społeczeństwa z organizmem ma wyja- 
śninó zawiłą kwostyę tworzenia świado- 
ności społecznej przez jodnostki, a je- 
dnostkowej — przez społeczoństwo. „Jeśli 
zaprzenzaria rzeczywistemu iatnianin apo- 
łodzeństwa, jako istoty zbiorowej, musicie 
tak emo zaprzeczyć rzeczy wiatości czlo- 
wioka, komórki, nawet ciała nioorganiez- 
nego i atomu, bo wszystkie to jednostki 
SĄ złożono i podzielne — i odwrotnie." To 
samo mówi Tarde: albo antologia apołe- 
czna, albo — monadyzm. 

Josli zgodzimy się na to stanowisko 
w psychologii jednostki, ta porostanio 
nam. tylko Tuz jeszoze stwierdaió, że ze- 
spalenie jednostek jest w łonio organizmu 
znacznie doskonalsze, niż w społoczeń- 
stwie: pomimo bowiem usiłowań Tarde'a, 
uby wykaznó, że w każdej chwili świado- 
mośóć i wola społeczeństwa zbioga się w u- 
myśle pawnoj jednostki, jak organizmu— 
w jednej z komórek mózgu, w rzeczywi- 
atości jedność świadomości i wali jest zja- 
wiakiem bardzo rzadkiem nawat w obrę- 
bie tej samej klasy. Po za tam będziemy 
musieli przyznać, że radykalnej różnicy 
między współżyciem komórek w orga- 
nizmie, a jednostek w społeczeństwie — 
niema. 

Dr. Worms ułatwia nam to zresztą swa- 
ja pojednawozością, czy — jak kto woli-— 
trzeżwem umiarkowaniem, Nie należy on 
bynajmniej do tych „uczonych, co szu- 
keją nóg, rąk, żołądka i głowy społeczeń- 
stwa, ani nawet „substaneyi międzyko- 


*) P. w t, T „Rocznika inat. socyologicznego*: „La 
Soc ialogie ulementaire.* 
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mórkowej.* któraby zustąpila bezpośra- 
dnią ktyczankć jadnostek w tym organiz- 
mie, Wystarcza mu w tym wypadku lẹ- 
cznik wspólzalożności ekonomicznej i po- 
dobieństwa natury jednostek, chociaz 
w iunych wypadkach zanadto, niestety, 
odstępuje od tej zdrowej zasady i dapa- 
truje się, np. w gioldzio — sercu apołecz- 
nego, Odparlszy w pierwszych dwóch raz- 
działach w sposób przokonywający zurzu- 
ty tych, co chog widzieć nieprzebytą przo- 
paść między naturą komórki u jadnostki, 
organzmn a apoleczeństwa, wykazawazy, 
że nawet „wolna wola“ jeat zasadniczo 
jednakowa u istot żyjących i n komórek, 
| że jednakowy stosuje się do niej w jo- 
dnym i drugim wypadku determinizm, 
natychmiast kladzie on nacisk na to, że 
upoleczenstwo moane tylko upodabniać 
do organizmu, lecz nigdy utożsamiać 
a niem. Społeczeństwa jost „organizmem 
organizmów." skladniki jego są samo bon 
porówuuniw bardziej złożone, niż komórki 
ortanizmu, a przez to samo i stosunki 
między niemi muszą yó bez porównania 
liczniojszo i różnorodnicjsze, W tym więc 
Bupru-organizmie, jakim jest apoleczoń- 
stwo ludzkie, znajdziemy zjawiska, naj- 
zupelniej oboo organizmuwi, którego przy- 
klad mieliśmy w ląszniku „homokraty- 
czuym." 


(W. m). 
Kazimierz Krauz, 
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Hipolit Taine: Carnets de voyage (Zeszyty podróżne), 
Paryż, 1897. 


1863 r. Hipolit Taine został mia- 
nowany egzaminatorem języka 
SS] niomieckiego dla młodzioży, chen- 


przyazło, Notatki jednak były o tyle zu- 
pelne, że nakladea Hachette mógł, niu 
zmieniając ich w niczem, przedstawić pu- 
bliczności. Rozumie się, kazążka nie robi 
wrażenia całości. Ale kto zn poprzednie 
dzieła Taino'a, kto lubi jego jasność stylu, 
wrażliwość nu wdzięk przyródy, odczucie 
dziel sztuki i urystokratyzm duchowy, ten 
znajdzie owe zalety i w „Zaszytach po- 
dróżnych.* 

Poczynają się zawsze od Donasi. 

Miasto owo niegdys famandzkie zacho- 
wala dawne cechy: amak artystyczny i za- 
ciaznosó. Ulice czyste, domy miła, skoń- 
czona sohludność. Wazędzie przestrzeń, 
wszędzie zamiłowame do wygody i piękna. 
„Nio me trąci haniebnym mieszozuchem 
środkowej Fruncyi.* 

Słońce tn łagodne, powietrza przejrzy- 
ate, niebo modre. Iano bialuchno ubrane 
dzieci idą z matką do azkółki, rozwoni- 
€ielki jarzyn i robotnicy podążają ocho- 
czo, miasto, ludzia i przyroda nawet 
W zwykły dzień nie zdejmują szat nie- 

zielnych. 

Przez osadą przewija się rzeka Skarpa. 
„Ale milszą jeszoze jest mi za miastem, 
"Trzciny wodne e kitami u wierzchu, nie- 
zrównanie świeże, szumią, szumią przy 
brzegach. Rzeka kręci się poważna, zbru- 


żdżona dlugiemi czarniawemi falami, śród 
dwóch rzędów topól, przecięta tu i owdzia 
przez duża czółno. W chwili, kiedy wra- 
caliśmy, zachodzące alonce wynurzyło się 
unowui różowe polyski, jakby tryumfu- 
jaca radość, pokladły się na zasmucony 
zieleń, * 

„laka przyjomność dla mnio, który 
przybyłem z pyn Paryża, isć tą dłagą u- 
lien tak czystą, przy tej wodzie tak mdro- 
woj. prawio nikago nie spotyksjąc, prua- 
wie w pelni milozenia.* 

Uho osobowość Twine'a nio występnja 
naprzóń, jednak oil czasu do czasn spoty- 
kamy wywnętrzoniu. Warunki, w jakich 
znajdował się wówezus, nie były najmil- 
aze. Porzncił niodawno stanowiska pro- 
fesoru w gimnizynm, ezut wciąż odrazę 
do niawolnego życia urzędniczego. Doznał 
przykrości jako wolnomyślny. Nieświe- 
tny atad nastrój uśmierzały wiele cisza 
i piękno przyrody. 

Z Doni droga wiedzie przez brzydką 
Pikanlyę, mastępmo przez Normandyę 
ieiopłą zroszoną rzekami Touraina ku 
polndniown. W La Fleche, niedaleko od 
Toura, znowu przyrodw przemawia wę- 
drowcowi do se Bzuroką równiną, 
oblowająo wyspy, skąpana w świetle, pty- 
nio Lojra, Mrzeży ją łagodna zieleń, wy- 
foko w górzo rozpięty nad nią namiot la- 
suro, a po laznrzo żeglują niby łabędzie 
pochy, chmurki. 

Niepodobna oddnó uroku, spokoju, sło- 
dyczy tego krajobrazu. Potrzeba hy tu 
Ducampaw Jub Oorota. Nioho jest otwarte 
w lugodnoj krzywiżnie jak świecąca mn- 
szla perłowa; azerokio zwierciadło wodna 
odsyłu mu światło, obie jasności spotyka- 
Ji sg nuil ziemny i zlowają w powiotrzną 
zasłonę, przezroczystą, miękczącą wszyst- 
kio zaryay.“ 

Od Bordennx zaczyna się południowa 
część Krancyi. Luny lud, inny kraj. 

Wzdlaż Garony przez szeroką równinę, 
pokrytą zhożom, tytuniem i kononiami do 
Tuluzy, znowu równiną, gdzie błyszczą 
zaczorwienione pola kukurydzy i wzgórzu 
oblaka winograd da Getta. Ta marzo jug 
rozlewa się. „Narag z wiarzchołka apo- 
atrzegisz otwarta wspzniałe morza o ble- 
kiere lngodnym i dolikatnym, poranny m 
i dziewiczy Nie widać mgly, a jednak 
jont; lecz joj muszlin tak subtelnie prze- 
zroczysty, ż0 widłnioja tylko na widnokrę: 
gu, gdzie zlowają się morze i niebo, Slon- 
ce, podnosząc aig, tworzy młota jozióra 
drżąco i mieniące się na jedwabiu nieru- 
chomych ful. Wszędzie zresztą larur, la- 
zurówe niczmierne morzo, przostrone nio- 
ho, Malo barki dalokie i siwawe ruszają 
się meznacznio, jak mewy.“ 

Odtąd czy w Cette, czy w Marsylii, czy 
w Montpellier morzu jest przedmiotem 
machwyta Taine a. „Potrzeba tu przybyć 
na trzy miesiąco, n można wyleczyć się 
+ wazólkiogo amntkn,“ „Najpiękniejszo 
pomysły grackie przychodzą mi na myśl: 
hymuny bogów, marmurowa ciała lożące 
między tracinumi, podezas gdy fale całują 
SWĄ piang atopy bogin.“ „W tem świotle— 
o któram nie ma wyobrażonia syn Półno- 
cy — można dopioro zrozumieć początek 
malarstwa,“ 

I dziwne, choó autor „Hiat. litoratury 
ungielskiej* nie znał „Sonetów krym- 
skich,* nienstannie i rokrocznie morza 
jast dlu niego. 


Jak matząca o szczęściu narzeczona młoda... 


Mniejsze pólkole, niż z Douai do Mar- 
aylii, zatacza Taine z Marsylii do Roima 
i do Nancy. W ogólnych zarysuch podró- 
że jego przez trzy lata były te same, zda- 
rzały się jednak wycieczki w bok. Naj- 
piękniejsze w I864 do Saint-Malo i do 
Arcachon. 

W Saint-Malo, miasteczku bretońskiem, 
spotykamy się z innom morzem. Chłodny 
Atlantyk toczy zacieklą walkę z lądem, 


szarpie i wycina skały, przowala się przez 
nasypy, odprysknje od grobal. W Arca- 
chon bór sosnowy i krajobraz jakby z za- 
mierzchlych epok, 

„Jost to joden z widoków, jakio miali 
piorwsi ludzie: dziewicza ziomia, piaski 
iwniąż piaski. Sosny, potem znowu ao- 
any, kilka oczoretów, kilka smug roślin, 
pnących się między żywieęzuymi pniami, 
piarwotny grunt: ił morski, obrosły jody- 
nym rolzajem in: potem wiolka woda, 
joga matka, owij go swoimi fahla- 
mi i niobo olśniów. e świotlamy biała- 
ścią. Naokoło bazna kawały wybrzeża 
stago i blyszozącego, to zalowane, 
to wysychające, nio ludzkiogo: działo na- 
gia i dzikie. Piorwsza wogotacya, jeszczo 
zupełnie burbarzyńska na opuszozonom lo- 
ża wiolkiej pierwotnej wody. 

Kiedy piorwsi żoglurze przybyli tu na 
awoich pirogach, znaleźli moża kilka oza- 
pel, mowę, kanig, julk ta, co przed chwilą 
krążyła nad modezyzną fal w przopycha 
promieni rozlanych wśród białości, Wy- 
lądowali, ioh atopy grzęzły jne nasze 
w piasku; słyszoli ten sam dźwięczny 
śpiew szumiących wiorzeholków; to samo 
szpilki trzuszozały pol ich atąpaniem, po- 
dziwiali ton sam biały kolor grantu, dzia: 
rawiący co chwilu chudy kobierzeo apra- 
gnionych traw; rzoli, wałuchująo się 
w dziwną ciszę, zatrzymali się przed ja- 
kas olbrzymiy sosną, napól ogołocaną 
z konarów,przez piorun, samotną na szczy- 
cio nagiogo pugórka, Kraj nie zmienił się 
od ich przybycia.“ 

Zatrzymulem się dłużoj nad krajobra- 
zumi Taino'a, bo stanowią główną cachą 
„Zieszytów." Co kilka stron spotykamy je, 
pisara z natury pootyczny. 
nych warunkach jeszoza okciwiej chłonął 
kraag przyrody. Qa kika dni ogzamin, 
anużonie, gwar miejski; jakża błogo po- 
tom znalożó się wśród zieleni, nad rzeką, 
pod slonecznom niebem, Marzonic zaś ar- 
onchońskia jest jedną z próbok pięknych 
obrazów, w jakie obfitowała wyobraźnia 
togo pooty, zamkniętego w stadyach dzie- 
jowych i literackich, z których kilka rzu- 
cil na papier i podczas podróży po Fran- 
oyi. 

Ale niotylko na przyrodę umial Taine 
patrze. Książka jego choć nrywkowa, 
jest bogatą w trośó. miastach zwiedza 
on mużow, ogląda zabytki badowniozo: wy- 
czorpujące sg opisy katedr w Amiens, 
w Roima, w Nantea, w Strasburgu. Niema 
od starożytności do naszych dm działa ar- 
chitektury, któregoby nie zrozumiał: rui- 
ny rzymakiego tontru w Orango, groby 
z pierwszych epok elirześciaństwa, kościo- 
ly romańskie, gotyckie, Odrodzenie znaj- 
dają w nim znawcę i tłomucza. 

To samo należy powiadzioó o wszyst= 
kich zabytkach malarstwa. 

Tenże artysta wgiąda i w życie wapół- 
czesne. Bawi czasom dosznkiwAnio konie- 
czne typu antropologicznogo każdoj oko- 
licy, niekiedy w okrośleniach charakte- 
rów prowineyonalnych wysuwk się wido- 
ezna sprzeczność. Ala w ogólności wyró- 
ania Taino szczęśliwie główna cochy pro- 
wineyj, zwłaszcza o ilo sq pochodzenia 
dziejowogo, Francya, zlepiona z wielu 
ziem, nie posiada jednolitości. Douai 
i Amiens, to dawna Brabunoya, oddzielo- 
na od Holandyi i Belgii, ale spowinowa- 
oona z niemi. Pikardya, Beauce, Breta- 
nia — ziemie barbarzyńskie w porówna» 
niu z tamtemi, Dość przeczytać opis mia- 
sta Rennos u Tames. Południe od Bor- 
deaux zbliża się pod względem charakte- 
ru do Włoch, Brud, życie na ulicy, gada- 
tliwość, przebiegłość. Wolna hrabstwa, 
dlugo biazpańskie, przypomina kraj za 
Pironcami. Lotaryngia zo atolicq Nanoy, 
„najazlachotniejszóm i najmilszem mia. 
stem Francyi* każe pamiętać dotąd o blo- 
gich rządach Stanislawa Loszczynskiego. 
A Strasburg dziś oderwany, ozy do Fran- 
cyi bardziej zbliżony, czy do Niemiec? 


Rozaypano w różnych miejscach uwagi + fara, a 2e Niewolnice są farsą, więc spra- 


malują także żywo byt prowinegi. Mają 
one nietylka znaczenie historyczno: ato- 
sunki prowincyonulne zmieniają się i we 
Francyi tak powoli, żo większość apo- 
strzeżch Taine'a do dziś sprawdza się. 

Przedewszystkioem ogromna przewaga 
kleru, W Tulunzio siedomdziesiąt siedem 
klasztorów na sto tysięcy ludzi; w Mar- 
mylii 30 wielkicli kiasztorów kobiecych. 
W Portiors 38. Ozęsto biskup lub arcybi- 
skup wywiorują większy wpływ na rządy 
prawincyi, niż władze, 

Wielki zastój, Nigdzie ogniska sztuki, 
nanki, oświaty. Kilku zbioraczy lub an- 
tykwaryuszów, ratujących się w ton spo- 
sób od aupolnego splośnienia. Wydziały 
uniwórsyteckte ledwie dyszą. Poszezogól- 
no warstwy społeczno trzymają się od- 
dzielnio, wszystkie zresztą zatopione 
w tymżo roślinnym bycie, 

I tylko dla szurzyzny i pospolitości raj. 
„Crujosz dobrze, raz tylko przeszedłszy 
przez miasto  prowincyonalno, jakim 
jost stan społeczny Francyi, jak oulaść 
narodu stoi nizko, juk blizko jest podda- 
nych i mioszezan Areduiowiecznych, Mioj- 
sce szlachty zajęła taraz biurokracyn; ta 
daja masie zgóry i nio pytając o nio, ryn- 
ki, gimnnzyn, trybunały, masa nio dąży 
do niczego więcej, jak do drobnego życiu 
mioszczunskiogo 1 do dobrej sprzeduży 
ubożn, 

„Sm wytwór — mówi o mieszozu- 
chach gdzieindziej — naszo społaczeństwo 
jost jak ogród, gdzio smlzi się tylko mar- 
chew i kupustę, nigdy brzoskwiń, uni po- 
marańcz,* W systomie konkursowym, któ- 
ry duje pierwszeństwo lada kowalowi nad 
prawdzimomi zdolnościami, „giną praw- 
dziwo, wielkie stadyn,* Dosadmo piętnn- 
je system protokoyjny: „Grontlamana nia 
masz we Franeyi. Putrauó tylko na tych 
grubych urzędników i włuśoiwioli, którzy 
czołobitnia przychodzy prosić a względy 
dla synów mu niekorzyść innych, Bozwsty- 
dni ozy delikatni, zawszo ną przekonani, 
że żądają rzeczy naturulnej, chociażby 
byla jak najniouczoiwsząy,* 

Gniowa go zamknięte życia Hrunonza, 
niedopuszezanie obcych do kola rodzinne- 
go. Wielokrotnia przytom przypomina 
mu sią wszystkiem Anglia i Ameryka 
z kwltom wielkich ludzi, z otwartą głową, 
z osobisty enorgin i z popioraniem tulon- 
tów, 

I niemniej ciokuwu wreszcie otwiera- 
nio swojej duszy dość rzadkie w jego dzio- 
lach. Wskazułom jo, tn przytoczę jeszozo 
kilka zdań charuktorystyczniejszych; 

„Twierdzą, że jestem urystokratą—mó- 
wi w jednem miejscu — o tylo to praw- 
dziwo, że nienawidzę życia bez wielkich 
i pięknych rzeczy,” 

„Dia umysłów podniosłych naj waźniej- 
sza rzecz nie wpaść w żywot miedzczań- 
ski. Lepiej oddzioliń się od wszystkich 
i być samotnikiem, niż budystą Woepko.* 


W. Bugiel. 
— W m — 
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Michał Balucki: Niewolnice, komedya w 4 
aktach. 


yla najpierw powiesć Pan bur- 
| matrz z Pipidówki, szezypiąca Gu- 
)|icyę za metodę jej autonomii. Po 
latach przerobił untor powieść na kome- 
dyę i przeróbką tę pod skróconym tytu- 
łem odograno teraz na scenie wurszaw- 
skiej. Teatr zrobił awoje, przodstawiając 
rzecz niby nową Balnckiogo; ala czy i on 
też zrobił swoje, pisząc Miewolnice? Zrobił, 
Nieskończenie wyższy w swej przeszłości 
iw powieściach, niż w awoj teraźniej- 
Bzości i w komedyach, któremi ją wypol- 
nin, swojem nazwać on ma prawo robienio 


wa jest w porządku, W nowej toj fursia 
Bałucki mierzy w kobiety, aby ostato- 
cznie ugodzić w mężczyzn. Najsilniejszy 
nuwet dnjo się złapać w sieć przewrotno- 
ści niowieściej; słabi są powolnymi pan- 
toflami swych najdroższych. Na jednych 
i na drugich sprawdzu się muksyma: „my 
rządzim światem, a nami kobiety* — toza 
nader sympatyczna i rozumna. Wzbogaca 
JĄ inna, współrzędna, ośmiesztjącź cman- 
cypacyę foministyczną. Pokazawszy kil- 
kanaścio maryonetek, poruszanych sprę- 
żynkami bardzo liehych pobudek i oclów, 
każo później Balucki widzowi putrzoć na 
trzy straszyła, przedstuwieiolki postępa- 
wego kierunku. Myśl obyczajowa w ton 
sposób splata się walzięcznia a przokony- 
wająco ze społeczną, i dostajemy utwór 
dojrzałogo pisarza, który napatrzył się już 
iw gromadą ludzką i w krzątująyce się 
w niej drobna robuozki, 1 w wieku, gdy 
ozlowiok przecież skońnzonym jnż chyba 
byó musi, przorabia poważne adagio życia 
na wosolo walczyki 1 gulopudy, 

Qyrkowy styl tych fars Balackiego nie 
amiornia się publicznaśc podobn i dlutoga 
toż autor jako joj dobry u życzliwy zna: 
jomy, robi ciągłe w cyrkowośri postępy. 
W Ńiewolniench jost już cuda grapu rfole- 
tów, w cyrku unjwiększiy ncieohę spri- 
wisjących dziociaw, Usiadł p. Filatynaki 
na ciastkuch, mesionych dla ukochanej 
żony: pani profosorowa pozrzuch miężówi 
na podłogę rękopisy i książki, któro on 
jej pod szczególny odduł opiekę. Itozśmio- 
azy puhliczność szczotką, frotorowameni 
i śpiowką Waluś: na cos lepszogo zdolię: 
dzia się sam p. harmistrz z Pipidówki, bo 
cala sala do rozpuku śmiuć aig zacznie, 
gdy ten p. Grzmotnieki grzmotnio o zio- 
mię najpierw jodon talore, potom drugi, 
trzoci i ezwurty.. i giłyby mu tylko ro- 
kwizytor pozwolił, potrzaskalby oały tu- 
zin, Wrzelu przecioż daioni zabawió, œ dzio- 
ei stara muszą być wybredniojazo od mło- 
dych: dajo im toż Baluski sturannia wy- 
szukany, wybrodną nciechę. Lokurz Dmu- 
chalski np. mówi p. profesorowej: „połóż 
się pani“ i dopolnia badaniy chorej na 
sconie, przy widzach, wdzięcznych nutoro= 
wi za taką oryginalność. Bogactwo pomy- 
ałów widać i w dwukrotnem śniadaniu, 
w owych niozrównanych „tlaczkach* pani 
Grzmotnickiej i w koniakach czy chg- 
rosach p. Dmuchalskioj — mających ni- 
by symbolizować rozlażnienia się joj oby- 
czajów. 

Taki jest rodzaj sztuki: poznawać treści 
nio warto poznad joj nawet niopodobna, bo 
jej nikt w sztuce tej nie znajdzie. Napró- 
źno też sznkalby kto charaktorów i tego, co 
się po aktorsku nazywa rolą. Protekayw 
dam niejednego już podrzuciła w górę 
1 posadziła wysoko. Tutaj zadanio nlntwi- 
ły owe sprężynki, bez których Baluoki 
nie umie już robić swych lalek, Wszystko 
tu, raz nakręcone, porusza się już składnia 
i bawi wzrok, słuch, nuwot powonienie. 
Oel sztuki osiągnięty. Mówioio: Taka pu- 
bliezność, jacy poeci. Falsz! Tacy poveci, 
juka pnbliczność. Ohco bzduratw i głnpstw, 
więc je ma. Pisurz jost tylko produoon- 
tom, jak fabrykant azekolady lab pachni- 
dał, Taki wyrabia towar, jakiego żądają. 
Podaż i popyt—to mi prawa świata! Resz- 
ta — glnpstwo. 

Czego to komedyopisarze francuscy nie 
wyrabiują zo swoją publicznością, a nikt 
przecież na nich nio krzyczy. Bałucki tyl- 
ko bawi, psnć nie mu zamiaru. Wielki 
sofista, Dumas syn, mnóstwo dusz nio- 
winnych polapał i powrzneał do piolcku. 
Balucki nie zusadzuł się nigdy, nie czyhał 
na niowimątka: chciał tylko ludzi rozwe- 
solu, a giy ich zgrzebłem satyry skrobuł, 
to tylko uduwal, żo skrobio. Soree dobre, 
rozsądok wiernie połniący swą służbę, te- 
lent niepóspolity, zrozumienie mechani- 
zmu człowieczeństwa powszedniego, ro- 
dzajowego, niezdolnego wzbić się na wy- 


żyny indywidualizmu i jakiejś odświętno- 
ści pojęć i uczuć, doskonałe— naj ważniej- 
azy dur komodyopisarza: i przytom wszyst - 
kiom taka sztuka, po której nie nie zosta- 
nie prócz kopoia ua teatrulnych kinkie- 
tach, jeśli go kto zbierać zecheo. I potny- 
ślad tn, że życie ma tak wielkio otehlanie 
i mroki, takie rany i wrzody; że przekleń- 
stwo natury ludzkiej potęguje jenzczo zło 
wyrządzane przez samego człowicka — 
człowiekowi i zbiarowości ludzkiej, i ża 
ayntoza togo wszystkiego znujdzie się 
w farsiol Czy to fatnm jakieś rządzi ezła- 
wiokiem, czy też azłowick nie nmio rzą- 
dzić sobą? Przypominam sobie Baluekio- 
go z przed lut już blizko ezterdnostu, 
przomykającego mi się tylko przod oczy- 
ma; pumiętam togo autora powieści pocty- 

th i liryków wcale rzawnych i wdzię- 
cznych; nic zupomniałom i Klpidona. Pa- 
trzę teraz na autork' VWiewolnie, Kmancypo- 
wanych, Gytek i nadają sobia pytanie: jaki 
proces psychologiczny sprowadził to, co 
bylo, do togo, co jost? Miułom złudzenio, 
2o i sturość, jeśli jaszeae żyje, to tylko 
młodością swoją żyje, tom, ozogo wiek 
dojrzały z nioj nie roztrwonił,k z jej uczu- 
ciowogo posiewu rozumem wyhodował 
Dziś niema co: trzeba się pozbyć zludzo 
nia, Nu co zwiędło kwiaty chowuó? 

Taka sztuka, jaką duje od wiolu już Jat 
Bałucki, panjo nietylko pabliczność, alo 
i artystów. Komodya Franruska tam się 
Jedynie trzyma, że w niej Machoth, Ham- 
let, Cozar, nawet Ńwiętaszok, nia potrzo- 
bujo być takim Fikalskim, Grzmotnie 
kim, Dziszowskim. U mis widać już sku- 
tki działania sztuki bozmyślnej i na same 
mochuniamy uktorskio. Tradno opawie- 
dzicó, jak to wszystko krzyczy, rzuca się, 
grubomi pędzlumi, zu przykkhidum samego 
autora malujo, jukio to wszystko niesfor 
no joat i wyuzdano, z wyjątkiam jednego 
tylko p, Frenklu (Dmuchalski) i możo p. 
Szymanowskiego (Feliks) P, Junosza 
nabrułu jakiegos basu, czy barytonu, z któ 
rym w oporetoo byłoby jej lepiej, niż 
w komodyi. 

1), 8b, m. w Teatrze Wiolkim odbył poru 
nek bonefisowy, uroczystość większa dla p, 
Wolskiego, niż dla publiczności poranko 
woj. Dano na tem przedstawianiu dwn u- 
lamki s dawniej już, kilkannácìolattomu na 
pisanego dramatu p. Stanislawa Kozłow- 
skiogo /aterka i farsę Frodry „młodego,“ 
który już nawot starym być przestał, bo 
z grona żyjących ubyl, Jana Aloksanilru 
a młody, młody! Bawiono się strojami 
i konceptami, ale najmilazą zabuwę mial 
p. Wolski, któromu publiczność azozorzu 
podziękowała aa 25-lotniq działalność na 
sconio. 


Stanisław Krzemiński, 
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Kalisz. Od pewnego cznau miasteczko D3- 
bie w gab. Kaliskiej zaczęło szybko chylić się 
ku upadkawi, Doszła do tego, że zamożni nio- 
gdyś obywatelo miasteczka domy swaje I pranty 
wyprzedają i idą szukać gdzielndziej szczęścia, 
którego w uyadaj.jcem ognisku rodzinnem 
analeźć nie mogli, Coras większa ilość mieszkań 
atoi pustką, są nawet domy cnłe, opustaszało 
zupełnie, skutkiem czegu niejeden mieszczanin, 
zamożny dawniej, atraci! źródło dochodów, a niu 
pozbył stg ciężaru utrzymywania domu w po- 
rządku, Skutkiem tego wartość domów znacznie 
syadla, a mimo to nabywców na nie niema, Oto 
znamienna charakterystyln stosunków, podana 
przez (Fazetę Koliską: „Pewien właściciel domu, 
nie moyąr odebrać od lokatora zaległega ko- 
mornego, ulał się do niego i naprzód delikatnie 
dług przypomniał, następnia zapowiedział, że 
musi wyrzucić go sądownie z mieszkania, ponie- 
waż niema dochodu z domu, a jednak podatek 
płacić masi. - Otrzymawszy odpowiedź: „Nie 
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mam,“ gospodarz wpadł w gniew, ale po chwili 
ochłanął 1 zapropanował niewypłacalnemu loka- 
torami układ następujący: „W takim razie, moi 
drodzy, zabierzcie żonę I pójdźcie ze mną do re- 
Jenta, ja wam zapiszę ten dom, a wy będziecie 
płacili podatki i dom reparowali.* Projekt podo- 
bal się lokatorowi, ale kiedy już wyraził gota- 
Wońć udania się do rejenta, żona zatrzymała pu, 
wołając: — Komornego możesz nie placić, n po- 
datki munisz... Gospodarz wyszedl i... nie wy- 
Tzncal lokatorów, puyż był pewnym, że innego 
lokatora nie znajdzie.“ Częstu się też w Dąbin 
źdarza, że gospodarz niewypłacalnym lokatorom 
Pokrywa koszty przeprowadzki | daje zadatek na 
Nowe mieszkanie, byleby tylko pozbyć się ich 
2 domu. 

Dabrowa Górnicza. Przemysl wzrasta nieu- 
stannie, wlaścicielo wielkich przedsiębiorstw roz- 
szerzają swoją działalność i obroty; wzrastają 
Jednocześnie gwałtowne i pilne potrzeby ludności 
Tubotniczej, które jednak nie są zaspokojone. 
Brak np. przytułku dla kalek i zwiedołężniałych, 
bra): kąpieli, brak kasy przezorności i oszezędno- 
ści dis oficyalistów. Potrzebna ona jest tembar- 
dziej, że lichwa rozwielmożniła się ogromnie. 
Żuruqd zaś Hoty Bankowej postanowił karać 2a 
vig., swoich pracowników, tj. wydalać tych 
wiżystkich, na których pensye będzie nałożany 
Areszt sądowy. W ten sposób wygnano już ojca 
radziny z dziećmi | chorą żouą, pomimo że 
Irzedsiębiorstwu temu poświę cztarnaście lat 
życia, Ale na takich panów istnieje prawo, któ- 
kem należałoby okiełznać ich wyzysk i krzywdze- 
nie pracowników. 


Kowno. W całej gubernii skutkiem przesile- 
Mia rolniczego odlużenie ziemi stale i nzybka 
Wrasta. R. 1889 liczona ogółem 833 majątki, 
Abojmujące 325,460 dzica., zastawione w ban- 
kach wileńskim i tulskim na sumę 10 milionów 
Ta, Obeenio jut lcztia dóbr zastawionych dosię- 
fla 1,958 na sumę przeszło 15 milionów rs. Na 
Zlemi całej gubernii cięży około 19 milionów rs, 
śllugu, oprócz pożyczek, sydawanych przez 
Bunk szlachecki dla pewnej kategorgi właści- 
tieli, Zwięknza się również numa dłagów nx nie- 
Fachomości miejskich, skutkiem wzrństająne= 
Ro stale rneha budowlanego, W cułom Kownie 
Przedsiębiorców opanowała gorączku, Przed k 
ku Jaty banki wydawaly na niernehomoświ miej- 
dkie pożyczki do 60%/, szacunku. Sknikiem 
Wipółzawodnictwa pomiędzy dustytucyami kre- 

Ytowemi, aceng domów, u więc i pożyczki za 
Saęto szybko zwiększać, do czego przyczymały 
Mg jeszcze I fałszywe wykazy duchodów właści- 
tieli. Jakoś dziwnie jednocześnie zaczęły się sze- 
Tzyć pożary. Strawiły one już mnóstwa domów 
Wysoka ubezpieczanych, a ich właściciela zrobili 
% tem świetny interes, Przed kilku laty tak sa- 
Mo urządzali alg właściciele domów w Mińsku: 
Palili je i za pieniądze otrzymane z ubezpiecze- 
„ wznosili ładna i zyskowna kamienice, — 
Działy włościańskie, udbywojące się po za gra- 
Mcami prawa, obożą coraz bardziej ludność. Tak 
Up, w pow, Szawełakim po reformie bylo 14,804 
fospodarstw włościańskich; w r. 1895 liozbu ich 
Muada już do 34,143. Wobec prawa preże së 

nie jest podzielona; faktycznie jednak działy 
"dzinna razdrabniają grunt tak dalece, że z cza- 
m wytworzą gig na mm posiadacze grzęd. 


_ Petersburg. W sprawie hanku handlowa- 
*Onjicyjnego skazani na następujące kar, 
B rok i 4 mieniące do rot aresztanekich; Da- 
thlauy i Cyon na pozbawienie wszystkich praw 
£eslanie na osiedlenie na Syberyę; Potlin I Sle- 
bzkin na pozbawienie szczególnych praw 
Przywilejów i zesłanie na mieszkanie da guher- 

1 Irkackiej z przedalawieniem o zamianę tej 
Alp na zesłanie do gubernii Tomskiej, a na- 
„flnie do Archangielakiej. Wszyscy wj poszcze- 
mé poręczeniem. Uniewinnieni trzej: Kaługin, 
SOticyn j Kaniecki, — Depnrtament lekarski 
Ektuje urządzenie w wielkich miastach sta- 
zdemiezuych, w ltórych można będzie pad- 
próbom wszelkie prodakty spożywcza, 

Wialy to fatotnie urządzenie niezmiernie ważna 
maydności, która skutkiem nadużyć w handlu, 
Poi jest na stratę zdrowia, a nieraz nawet 
R; Btacze takie istnieją jnż dawna w mia- 
francuskich J niemiackich. — W roku ble 
mają być wprowadzane bilety na przejazd 


5,000 wiorst, ze znaczną zniżką taryfuwą, Służba 
wagonown będzie na nich odiotowywać ilość 
wiorst przejechanych. Taka postać biletów bę- 
dzie ogromnem udogadnieniem, gdyż pozwoli ko- 
rzystać z różnych kolei i różnych przestrzeni. 


— Komitot budowy pomniku Mickio- 
wicza ma zaszczyt podać do publicznej 
wiadomości, że otrzymał zezwolenie Gre- 
neral-Gubornatora J. O. Ka, Imeretyn- 
skiego w odezwie z d 19 kwiotnia a, B. 
1897 r. M 418 na wzniesienie pomnika Mi- 
ckiewiezowi na placu publicznym w War- 
anuwie, oraz na zbioranio potrzebnego fon- 
duszu drogą skludak. 

Komitet, zostejący pod prozydencyn 
mianowanego z urzędu ks. Michala Ra- 
dziwilla, zorganizował się, wybierając nu 
wiceprezesa Henryka Sienkiewicza, na 
akarhnika Loopolda Kronenborga i na se- 
krotarza Zygmunta Wasilowskiogo. Binro 
i kasa Komitetu mieszczą się w domn Tu. 
Kronenborga (Mazowiocka, 22). 

Bliższe azezogóly, dotyczące zbiorania 
akludek, wkrótoo będą ogłoszono. 


Warszawa, 6 maja 1307 r. 


W iceprożes Henryk Sienkiawioż, 
Bekrotnrz 4. Wasilewski, 


Od Redakogi. W jednym z ostatnich nu- 
morów Tygodnika Ilustrowanego nutor arty - 
kulu eprawozdnwczego o dziale Maksimo- 
wa Sybir i Katorga zapowiada, żo przatłó- 
maczy trzeci tom tej pracy. Otóż donosi- 
my, że przekład jej w całości już został 
dokonany i 20 wkrótce zacznie wychodzić 
w bezpłatnym dodatku do Prawdy. Po: 
nioważ polskia wydanie dziola Maksima- 
wa wymaguło uprzedniogo załatwienia 
pownycl formalności, tłómacz z Tygodni- 
ka latwo przekonać się moża, że powzięli- 
śmy tę myśl znacznie wezośniej od niugo 
i 20 — według naszych informacyj — tom 
III osobno mie wyjdzie. 


wiadomości społeczna. Senat wyjaśnił, że urzą- 
dnicy zarządu naukowego w Królestwie Polakiem, 
którzy przeslnżyli lat 10, jak również ci, których 
slużln nie dosięgła tego terminu, przy wyjściu 
z niej powinni otrzymywać penaye emerytalne we- 
dlug elatów posady zajmowanej. 

— Według spisu jednodniawego, ludność całego 
państwa, bez Finlandyi i niektórych odleglych czę- 
úci Sgberyi i Kaukazu, wynosi 127 milionów. 

— Generat-gubernator wileński w odezwie do ko- 
miayi, roztrząsającej ustawodawatwo włościańdkie, 
orzekł, iż konieczną jest rzeczą, ażeby w krajn Pól- 
nogno-Zachadnim licznie zamieszkali po wsiach Ży- 
da i mieszczanie ulegali wladzy rarządów gmin- 
nych, (Peterb. Wied,), 


Szkoły. Zwracamy uwagę rodziców i ich synów na 
zawiadomienie przełożonego niższej Szkoły Techni- 
cznej E. Świecimskiego (Smolna 14); „Ci mlodzi 1a- 
dzie, którzy życzyliby sobie zdawać egzamin na 
kars 2-gi Szkoły Technicznej (z trzema wydziałami: 
budowlanym, mechanicznym i chemicznym) czy ra- 
zem z uczniami szkoły od 14 maja r. b, czy taż od- 
dzielnie wa wrześniu, winni wykanać w warsztatach 
szkolnych pod dazorem profesarów i majstrów, ry- 
sunki i roboty programowe, przepisane ustawą dla. 
każdego wydziału i kursu — piorwsi, tj. pragnący 


zdawać egzamin w maju, po egzaminach piśmien- 
nych i ustnych, drudzy, tj. mający zdawać ogzamin 
we wrześniu — od maja, a najpóźniej od czerwca. 
Po za 


walającem wykonaniu powyższych robót, 
U. zdający egzamin w maju razem z ucz- 
aśli zdadzą egzaminy piśmienne i ustne, bę- 
dą zapisani na kura drugi; drudzy zaś dopuszczeni 
zostaną w polacie września do egzaminów piómien- 
nych iustaych. Miejsc wakujących na kurs drugi 


przewiduje sią około 30. Tnteresowani winni jak 
najśpieszniej zgłaszać się do kancelaryi szkoly po 
bliższe informacye, ahy roku nie stracić. Dla mają- 
cycu zdawać egzaminy we wrześniu zarząd azkóły 
wakaże pomoce naukową. Przypomina sią również, 
za egzaminy wstępne przedwakacyjne na kura 1-azy 
będą się odbywać tylko dwa razy: 12 i 13 maja, tj. 
w środę i czwartek i 2i 4 czerwca r, b.“ 

— Władza pimnazyalna przyjmuje podania tej 
młodzieży, która pragnie osobno akładać egzaminy 
przed wakacyami, ahy ze względu na slabe zdrowia 
mogła wypocząć przez lato i oddać się kuracyi, 

— Ministeryum oświaty poruszyło sprawę wzmo- 
eniania dnzoru nad szkołami prywatnemi, 

Sady. Izba sądowa charkowska rozatrzygnęła 
sprawę byłego kasygra połtawskiej kasy guberni 
nej, radoy dworu Staryckiego, oskarżonego 0 roz- 
trwonienie 33,195 ra. Skazana ga na utratę wszyst- 
kich praw i przywilejów i na zedłanie do Syberyi 
na lat 7. 

Koleje 1 komunikatye. Na aesyi miniaterynm ko- 
munikacyj, poświęconej projektom budowy nowej 
kolei, przyjęta projekt nowej linii od stacy Dąbro- 
wiem kolei Poleskich na odnodze Łuuiniec-Równe 
do Kijowa lub Obwantowa, Projekt budowy linii od 
Dąbrowicy do Kawle już zatwierdzono. Za pośre- 
dnictwem dragi Dąbrowicko-Kijowakiej powstania 
najprostsza linia Kijowska - Warszawska, prawie 
o trzecią część krótsza od teraźniejszej, prowadzą- 
cej przez Rowne, Berdyczów i Koziatyn. Obecnie 
podróż kuryerem zjWarezawy do Kijowa trwa okoła 
20 godzin; w przyszłości będzie trwać tylko godzin 
14. Livia uproszczona będzie miala hardzo ważne 
znaczenie ckonomiczne dla Królestwa Pals kiego 
Polesia i prowincyj czarnoziemnych 

— Od 15 czerwca wchodzi w wykonanie nowa ta- 
ryfu ugobowa-haqużowa w komunikacy! Leżpośte- 
dniej pomiędzy Petersburgiem, Moskwą, Warszawą 
a Calais-Douvrem, Ostendą, Flissingen przez 
Wiarzbołów i Aleksandrów, 

— Stacye miejskie kolejowe w Petersburgu, Mo- 
skwia i Warszawie upoważniono od 15 b. m. do ża- 
łatwiania wszvlkich formalności, nie wyłączając 
celnych, w interesach podróżnych w komunikacyi 
bezpośredniej ronyjsko-angielskiej. 

— Kolej Ostrolęcko - Pilawska otwarta będzie 
w październiku. 

Zdrowie publfozna Dżuma w Indyach słabnie, 
W Bombaju zdarza się dziennie tylko 15 wypadkówe 
śmierci. 

— Sezon leczniczy w Ciechocinku trwać będzie 
od 20 maja do 20 września, W Busku rażpocznie się 
22 maja. 

Gorpodarka mlajska. Komitet budowy kanaliza- 
cyi i wodociągów musiał przyjąć niedogodną dla 
miasta oferię na dostawą piasku do filtrów, Na do- 
godmejaze warunki dostawy liczyć nie można było, 
gdyż skatkiem znanych rozporządzeń ca do jazdy 
w mieście, ruch podwód jest obecnie znacznie po- 
wolniejuzy, niż dawniej, co zwiększa koszty dosta» 
wy i odstręcza przedsiębiorców. 

Wyttawy | zjazdy. Zapowiedziana na czerwiec 
w Warszawie wystawa inwentarza składać sią bg- 
dzia z trzech działów: pierwszy przeznaczony wylą- 
cznie dle koni, drogi dla bydła rogatego, owiec, 
trzody chlewnej, psów i drobiu; trzeci dla przed- 
miotów, mających związek z hodowlą koni i zwio- 
regt gospodarskich tudzież z ich pracą i karmie- 
..- 


iędzy 10 a 20 czerwca w Warszawia otwarta 
będzie wystawa introligatorska. Oprócz firm kraja- 
wych biorą liczny udział zagraniczne. 

— W Wonecyi otwarto drugą międzynarodową 
wystawę sztuki. 

Przemyał i handel. Ministeryum rolnictwa utwo- 
rzy biura wywiadowcza w cólu uregulowania cen 
zbożowych, które obecnie w rozmaitych miejscowo- 
świnch państwa stanowią różnice, sięgające nieraa 
30-50%- 

Sekoya rolna. Na posiedzeniu majowem p, Jelaki 
poruszył sprawę ochrony leśnej tudzież odczytał 
referat o koniu. Położył on nacisk na potrzebę uja- 
dnostajnienia hodowli. Wegry, dzięki temu, że wy- 
tworzyly taką jednolitość chowu koni, staly sią 
w Europie głównym krajem wywozowym. U nas pa- 
ważnym adbiorcą może być wojsko. Należy tyl ka 
shadać jego wymagania i stosownia do nich pokie- 
rawać hodowlę, P. St. Kempoer wygłosił odózyt p. t. 
„Kweatya rolna,” w którym biorąc za punkt wyjścia 


240 


PRAWDA. 


20980), 


wywody iteorye H. Goorge'n o rencie gruntowej 
3 jej znaczeniu w ustroju społecznym, wykazał prze- 
bremiałość tych dowodzeń i następnie scharaktery- 
zował zależność rolnictwa od ustroju kapitalistycz- 
nego, przedewszystkiem od techniki handlowej, 
iorganizacyi spekulacyjnej. Jako Środki ratunku, 
proponuje pomoc państwową w zakresie uprzystę- 
pnienia owej techniki handlowej. środków komuni- 
kacyjnych, odpowiedniej fabrykacyi, wybudowania 
elewatorów państwowych w połączeniu z waranta- 
mi, stworzenia kredytu, popierającego przedsię- 
biorstwa przemyblowo - volne ikl. Nadto zaleca 
pracę samoistna rolników, przedewazystkiem dzia- 
łulność zbiorową kocperacyjną, specyalizacyę i roz- 
budzenie zmysłu kupieckiego. 


Śniegi. Wedlug depeazy z d. 8 maja, w okolicach 
Insbroku i Zurichu spadly wielkie Śniegi. Owoce 
i winnica ucierpiały „skutkiem mrozu * W Gorycyi, 
Karyntyi i Krajnie zamieć śnieżna przerwaln ko- 
munikacyę kolejową i telegraficzną. W Tyrolu 
1 Salzburgu (wodług depeszy z }2 maja) aż do sa- 
mego Wiednia spadły obte śniegi, U nas w wielu 
okolicach rówuież padal śnieg. 

Zmarli. Julian Łętowski (Władysław Kaiążek), 
w Warszawie, autor utworów dramatycznych, no- 
walista i dziennikarz. 

— Godfryd Ossowski, w Tomsku, pracownik na 
polu archeologii przadhigtorycznej i przyrodnik. 


— Stanislaw Vittelius Zieliński, w Otwocku, dzien- 
nikarz, 


DA kolonii letntoh. Szesnasty rak z rzędu wypa- 
da nam odwołać się do ofiarności publicznej. w celu 
zapewnienia dzieciom najubożazej ludności Waraza- 
wy korzystania w ciągu lata r. b. z dobrodziejstw 
świeżego powietrza i zdrowego posiłku. 

Zwiększając corocznie liczbę dzieci, wysylanych 
na wieś staraniem Kałonij Letnich, w raku abie- 
giym dosięznęlitmy pokaźnej cyfry 2,000, stosun- 
kowo do potrzeh i warunków naszego miasta jest to 
zaledwie część, która nie czyni zadość potrzebie. 

Uzyskawszy pozwolenia Wladzy do dalszego pru- 
wadzenia Kolonij Letnicli i zbierania na ten cel 
oliar, z calą wiarą odwolujemy się do naszego spo- 
łeczeństwa, wiedząc dobrze, jak chętnie śpieszy za- 
wszę z pomocą potrzebującym. 

Kalonic Letnie przez lat piętnaście jatniały i roz- 
wijały się kosztem zbieranych ofiar i w tym roku 
przeto przystępujemy do roboty z niezłomną ns- 
dzieją, że oczekiwania ubogich rodziców, nie mogą- 
cych własnymi środkami ratować swych dzieci, za- 
wiedzione nie zostaną, a iloć wysłanych na wieć 
przewyższy liczhy dotychczasowe, 


W celu zebrania potrzebnego funduszu admoluje- 
my się do ogółu z uprzejmą prośbą o przyczynienie 


się ofiarą do dzieła, którem wnosi się zdrowie i po- 
ciechę pad dach naszych uhoższych braci. 


Ofiary akladane być mogą na ręce Skarbnika dy- 
rektora Aleksandra Czajewicza w biurze Dyrekcyi 
Tow. Kred. Miejskiego (Wlodzimieraka 25), w biu- 
rze Kolonij Letnich (Nowy-Świat 42) na ręce osób 
niżej wymienionych, a nadto w redakcyach czaso- 
pism. 


Brzezińska Emilia, Higerabarger WW., Karławiczowa 
Irena, Krysińaka Jadwiga, Krzycke. Marya, Natanson 
Lennia, Pawińska Jadwiga, Szadkowska Wiktorya, 
Werner Jadwiga, Czajewice Aleksander, Konic Hen- 
ryk, kosmowski Wiktoryn, Kuczyński Antoni, Lubow- 
ski Henryk, Markiewicz Stanisław, Natanson Antoni, 
Skłodowski Władysław, Święcicki Julian Adolf, Tanen- 
baum Leon, Wieniawski Julian. 


A a E T 


— Załatwlam: sprawy w ministeryach, ku- 
pno — sprzedaż — znmianę — dzierżawę wszel- 
kich nieruchomości, kontrakty, windykacyg na- 
leżności — spadków w Cesarstwie | za granicą. 
Warszawa, Nowogrodzka 34 A, m, 2, od 4 do 8. 
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Wyszła z druku i jest do nabycia we wazystkich księgarniach 


Rozprawa p. t: 


Poeta jako człowiek pierwotny 


przez 


1 


Wyszła świeżo książka 
Ludwika Krzywickiego 
Kurs systematyczny Antropologii 


Rasy fizyczne, 


a 80 mapami, schematami i rysunkami, 
Cena kop, 50, w ozdabnej oprawie kop. 65. Za przeaył- 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworne na papiarza welinowym, str, 52. Cona rubli trzy, 
na przesyłkę kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


65 Wydawnictwa „Prawdy.“ SE 
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E. Tylor, Zmyślność 1 moralnośi 
tary XIZ w., tomów cztery, tł, roslin (w oprawie) — ra, 1.50. 
K, Lewalil — ra, 6. J. Harni | A. Kreyžanowaki. Mę- 

Ekoncmia polityczna według naj- czeznicy myśli (w oprawie) — 
znakomit»rych badaczów nie- | *% £ 
mieckich ułożona — ra, 8. Dr, Azam, Oharakter w zdrowia 

L. Liard, Logika, tłom, K. Le- 1 w chorobie — kap. 40. 
wald — rs. 1. N. Hirszband, Byron w urywkach, 

A. Espinas. Społeczeństwa swile- kop. Gl. 
1gę06 wraz z dodatkiem ogui- | Dr. F, Hajkowski. Poradnik le- 
nych dziejów Bocyalagil— rs. 3. karski wraz z aptakĄ domową 

Jwaga. Wnzyatkie powyłszo (w oprawie) — ru. L, 
dzieln utonenol Prawdy na- | K. Lewald. Hlstorya XIX W., od 
bywać mogą ża połowę ceny. r. 1800 — IBKB — ra, 3. k. 30. 

L.H. Morgan. Społeczenstwo pier- | p. H. Tylor., Antropologia z ilu- 
wotne, czyl] badanie koiei ludz. | atracyami, przeki. A, Bąkow- 
kiego postępu od dzikości przez |  gklej — re. 2. 
barbarzyństwo do cywilizaeyi, | M. Miguet. Historya Bewoluoyi 
przekład A. Bqąkowakiej — ra. 3, francuskiej, tomow dwa—ra. 2. 


J. Branden. Główne prądy litera- 


Na koszta przesyłki do każdego rubla rależy 


ZAKOPANE 


Do wynajęcia: 5 pokojów, 2 przedpo- 
koje. kuchnia. Śpiżarnia, werenda o- |$ 
azklona, ugród, cała urządzenie ku- 
chenne i kredensawe, pościel, bielizna 
na pościel i stołowa, komfort umeblo- 
wania. Punkt zdrowy, centralny, me- |$] 
daleko kościoła, poczty i apteki. Wia- 
dormość: Włodzimierska 6, m. 15. |% 


Nakładem naszym wyszla 


KAFT 7 ma 
PSYCHOLOGA TODCZA 
Dr. med. L. Woibarga. 
Cena ru. 3, z przesylką pocztową 
m. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw- 
ue o 20 kop. drożej. 


r 


Czarniecka Góra, 


Zakład hydrapatyczny I przytodaleczni- 
ozy, 3 wiór, ad stacyi Niekłań dr, I. D., 
G godzin od Warszawy, stacya kllmaty- 
azna znana ze zdrowotności, J000 stóp 
wzblesiona, otoczona lasami, nagro- 
dzona na wystawie, akuteezna dla pluo- 
nych, aarcowych, nerwowych, żnłądko - 
wych, rukonwalas entów. kobiet, dzieci 
Leczenia kqpielami, dyctetyką, woda- 
mi, mewwdą Wurtla, masażem, alektry- 
ezńodoią itp. Letnie mieszkania na se- 
zony. Informacye w zarządzie: Mar- 
szalkowaka 1G, in. 6, 0d6 no pol, Tub 
w aptekach 


księgarnia GEBETIINERA 1 WOLEFA 
qtrzymala nn skind: Rocznik Klniozny | 
Yrologi 1 Syflcgraśi. wychodzący pad 
redakcyq Dr. M. Misiowicza, Rok 1597. 
Andrologiu (rlioruby mężczyzn) 
zawióra opis zaburzeń nerwawych i 
płciowych oraz spraw zakaźnych. Mo- 
ana nabyć i w Jłedakcyi: Marsznikow- 
ska 116. 


Jest do nabycia w księgarniach I-szy 
tom dziela Raussnera p. r. 


SAMOUKI 


WIELCY LUDZIE, otejnajeś 


życiorysy najslawniejszych ludzi, zaslu 
żonych w dziedzinie history, umieję- 
tności, sztuki i wynalazków, jak: De 
moatenesa, Sokratesa, Ale. Bega, Dyo- 
genema, Guttenberga, Papina, Jamesa 
Watta, Frauklua, Stefensona, Kolum- 
la, Livingstona itp. z 16 rycinami, — 
Cena al kop. (pocztą Ira) w ozdobnej 
oprawia 1 rs. GU kop. (pocztą 1 ra. 75 


kop ). 
Sklad główny u autora (Reueanera), 
Złota nr. 6, Warszawa. 
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Ik KŻ AAS 


WYDAWNICTWA 
GEBETHNERA i WOLFFA 


Biblioteczka Popularna 


Balfour Stewart, Fizyka. Przełożył 


z ostatniego wydania angielskiego 
Wiktor Riętnacki. Z 48 rycinami w 
tekście, k,50, karton — 60 


Colher Wiłlum F. Zasady zoołogue 
Zangielskiago tomaczył Feliku Wer- 
miński. Z 6% drzeworytami w tekscie 
k. 40, karton, 50 

Gnikie A, Groloya Tlóm, z naglelnkia= 
go prof. K, Jurkiewiez, Wydanie nos 
we, przejrzane i uzupałnione, z 4 
er T taka, k. a karton, 60 

—Gengra fiu fizyczna. Tlóm. z angiols 

o, k. 50, karton. Poa 

Gorara; Balunika ogólna. Z fraud 
przał, W, M. Kozłowaki, Z 51 drzew: 
w tekscie, k, 40, karton — 0 

Lockyer I, Norman. Perwuze pocz 
astronomii, Przeł, WŁ Sklodowski 
Z 44 drzoworytami w lekacie i ryć 
tututową, k. 50, karton. — 60 

Petera Karal F. Sfineralogia Przełożył 
z niem. J. Morozewicz, Z 46 drzewo! 
w tekscie, k 50, karton, —8 

Piatrowski F. Nauka v pogodzie, Z 53 
rysunkami w teka., k. 4 kart, 

Roscoe A II. Chemia, Wydanie no 
przejrzaue | uzupełnione, z drzewof, 
w tekscie, k, 3U, kurt, —* 

Starilug S. Dr. Pielęgnowanie zdrowić 
Książeczka dla wszystkich. Dzielkt 
zalecone przez komitet bygieny 1 
dowej Il-ej wystawy hygieniczuł 
w Warszawie. Z 13 rysunkai w toki 
cie, k. 40, karton, 


Boys V. U. Bańki mydłane, Wykład pó 
szątkowy o zjawiskach wiasko Do 
ści, przelożył upoważnienia autoi 
W. Bieruacki, Z licznymi drzewof 
w teks, i tallicą litogr , karton, — 

Buckle T.I. Historya cywilizacji o A? 
gle. Wyklad popularny O.K Nata! 


Reduktor i wydawca di 


"laszoxEHO Heusypoto. Hapuiaaa 2 Man 1697 r. 


fl. AI. Świętochowa 


Druk K. Kowalewskieg: 
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| 


